
162. Kraków, dnia 20 Lipca — Piątek. Kok 1883.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych.

Prenum erata w y n o s i :
rocznie:

Na prowineyi, z przesyłka pocztową .
W Państwie Niemieckiem • •
W m i e j s c u .......................... • •
Do Włoch, Francji, Anglii, Belgu,

Szwajoaryi, Turoyi i innych krsjow
Paladynazy numer kosztuje 1 0  oentów, z przesyłką pocztewą 1 3  centów. 

p , ń M tneratę p rzy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesicie.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towant nie poouegs ą opłacie pocztowej. -■ Listów niefrankowanych nie przyjmuje się, 
S ęfcop ism ów  n a d sy ła n ych  R ed a kcy  j  n ie  zw raca .

▲dres B e d a k c y l t A d m in istra cy i — U lic a  ńsr. J a n a  Nr 13.

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 tX. w. a. 12 zł. w. » 6 zł. w. a. 2 złr. — et.
S  ■ - 14 „ „ 7 „ „ 3 „
20 - „ 10 „ „ o „ 1 „ 80 „

32 „  „ 16 „ „ 8 „ „ 3 „ -  „

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m n j ą

z a m ie jsc o w ą : Administracja „NOWEJ REFORMY" i wszystkie urzędi pocztowe; 
m ie jsco w ą : Administracja „NOWEJ Befoi my“ , Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F. Grigara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Snkiennic Handel J. Bajera przy 
nlicy Grodzkiej i Łudwińskiego w Rynku. — O g i o j z e k l U  (inseraty) przyjmuje AdDlini- 
stracya za opłatą od miejsca wierua drobnem isuem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdj 
następny raz po 5 cent. N a d e sła n e  (aa 3 stronnicy dzienn'kaj od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło sze n ia  do „ R e fo r m y "  ęprospekta, cyrknlarze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od l*w) egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosć upr_ezL się iuaprzdd naaesłŁĆ 
przekazem pocztowym. — O g ło sze n ia  i p re n u m e ra tę  przyjmuję; n  e Lw ow ie Ag. „No
wej Reformy" w księgarniF. H. Richtera(Altenberga); — I I  T arn O W M  handle: J. Deiong- 
i Kamila Bauma; — W  R zeszo w ie  księgarnia J. Al. Pellara ; — W  P rzem yśli) han
del Leona Weissa i S p .; — W  T a r n o p o la  księgarnia A. Królikowskiego ; — W  W ie d n iu  
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mossfe (takie w Berlinie, Hamburgu, Mo
nachium i Norymberdze.) W  P a r y ż a  księgarnia Lnzembnrgsl a 3 rue des Grands Angustins.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
gich prenumeratę także ■ na dwa, trzy, 
nięć, sześć i siedm tygodni — licząc, 
z przesyłką pocztową, po 50 centów ty- 
podniowo.

Kraków t 19 lipca.

Dla powierzchownie myślących wydaje 
się prąd, który zapanował w Europie, reak
c ją  konserwatywną, ba nawet cofaniem 
się po za liberalne i postępowe dorobki, 
restauracją starych form z doby przed- 
konstytucyjnej, przedparlamentarnej, przed- 
wolnościowej. słowem nową jutrznią dla 
form państwowego, społecznego i indywi
dualnego bytu, które dawno zapadły w 
W  zmierzchu, a nawet nocy przeżycia i 
historyi- Grladstone —  mówią oni —  musi 
robić politykę Disraelego, inaczej upadnie 
„Czerwona koszula11 Depretis dobrowolnie 
łączy się z konsorteryą. We Francyi je
dynym czynnikiem rządu i S’ły jest frak- 
cya, która uczyła się władzy u cezaryzmu 
i ancien regime. W Niemczech rządzi koa- 
licya monarchii, szlachecko-militarnie-biu- 
rokratycznego centrum i konserwatystów 
z tytułu religii czy narodowości, stronni
ctwa liberalne i postępowe rozkruszone- na 
frakcyjki, bez dodatniego programu, a 
uczciwi szefowie, którym opozyeya dla 
opozycyi nie dogadza, cofają się w zacisze 
prowincyonalnego życia. W Austryi—  „era 
liberalna" śpi snem zimowym —  a może 
snem śmierci, jak chcą Pressy i Blatty, 
geniusz „kultury11 upuszcza pochodnię u 
tego grobu...

Oficyatea berlińska prasa i jej echa z tej 
strony Sudettów i gór kruszczowych dmą 
W surmę tryumfu konserwatyzmu nad li
beralizmem, w organach opozycyi widmo 
śmierci wszystkiego co znaczy postęp, 
Wolność, kultura Zaczęło się straszne ba- 
łamuctwo pojęć. Stronnictwa konserwaty
wne a raczej reakcyjne pozują na refor
matorów, stronnictwa liberalne i postępowe 
Walczą przeciw reformom z całą zaciekło
ścią konserwatystyczną, z całym uporem 
uif'dopuszczenia do zmiany i utrzymania 
status guo. Oczywiście, że masa nic nie 
rozumie, ^dzi< br. Schorlemer, von Kar 
dorff, biskup Ketteler w Niemczech, ks 
Liechtenstein, hr. Belcredi lub hofrat Lien 
bauher W Anstryj są „reformatorami", to 
się „masa" pyta, gdZje się podziała „kul
tura11, postęp, sławna produkcyjność idei 
reform, które były cechą liberalizmu.

Nie ulega żadnej kwestyi, że doba 
Wszechmocnie panującego liberalizmu skoń

czyła się i Europa wytworzyć sobie musi 
nowe formy, lub zginie. Zginie od biuro- 
kracyi, centralizacyi, militaryzmu, od ka
pitalizmu i judaizmu, od zadłużenia i wy
dziedziczenia, od upadku rolnictwa, pro- 
letaryatu fabrycznego, i t. d. Liberalizm 
który przyszedł do zwycięstwa w imię 
praw narodowości, w imię Draw ludu prze
ciw przywilejom stanówym, przedzierzgnął 
się z jednej strony w kosmopolityzm, z dru
giej w panowanie stanu, z jego przywi
lejami, które sobie sam nadał, z jego aro- 
gancyą i butą, z jego bezwzględnością i 
samolubstwem. „Liberalizm" przestał być 
wolnościowym, „postępowość" stanęła w 
poprzek wszelkiej reformie dla nowych 
potrzeb, czynnik kulturny, cywilizacyjny 
jaki się w nich zawierał przymarł i zani
knął w duchu kosmopolitycznym i niwe- 
lacyjnym. „Kultura" stała się frazesem 
najbardziej łubianym w ustach semickich 
kulturników z nad Dunaju czy Sprei.

Z tego nie wynika, żeby miała przyjść 
doba jakiegoś atawizmu, jakiś powrót w 
to co nie wraca, żaby wolno było niedo- 
perzom i puszczykom wołać: evoe! wraca 
nasze panowanie! Ale potrzeba jasności 
pojęć. Potrzeba żeby wiedziano co się w 
„liberalizmie" przeżyło a oo należy kon
serwować. Potrzeba żeby wiedziano co 
est „reformą" w duchu nowych potrzeb, 

a co się pod firmą reformy chce przemy
cać reakcyjnego i wstecznego. Nic gor
szego jak fałszywe pojęcie liberalizmu lub

sowy liberalizm bezsilny, bezmyślny lub 
samolubny i uparty.

I u nas wyleczyć się musimy z po
wierzchownych pojęć liberalizmu i konser
watyzmu, odrzucić rozdział przestarzały. 
Nie konserwatyzmu dla ^konserwatyzmu, 
ale dla zachowania tego co stanowi naszą 
podstawę bytu i przyszłości nam trzeba. 
Nie liberalizmu i postępowości dla tego 
żeby o sobie powiedzieć można: jam li
berał, —  ale dla naprawy, dla polepsze
nia, dla pchnięcia naprzód kraju i narodu 
nam trzeba. Więc wszystko co inteligen
tne, co kraj kochające, co niesamolubne, 
nie spaczone uprzedzeniem stanu, wszyst
ko co chce przyszłości kraju a nie własnego 
panowania czy pozowania na panowanie, 
winno się łączyć w dodatniej pracy. Tyle 
potrzeba naprawy, tak strasznie zostaliśmy 
w tyle, tak jesteśmy biedni, więc nie o 
własną chorągiewkę frakcyjek, ale o wielki 
sztandar narodowy nam chodzić winno, 
z uporów i doktrynek ustąpić nam, a 
wspólnie jąć się wielkiej pracy odrodze
nia.

 —

Galicyjski budżet krajowy 
i

ko n wersy a długu indemnizacyjnego.

VI.
Wydatki na b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e  

lonseiwacyzmu. Pierwsze może wstrzy-li w o j s k o w o ś ć  są obowiązkiem kraju w myśl 
mać zresztą wykształconego i rozumnego j ustaw na nim ciężącym, i nie mogą one być z
człowieka od podania ręki w takiej pracy, 
itóra rzeczywiście jest liberalną i postę
pową, choć ma inne pozory. Fałszywe 
jojęcie konserwatyzmu może znowu wstrzy
mać od współdziałania tam, gdzie „libe- 
ralność" nie przeszkadza wcale, żeby pod 
nią było rzeczywiście jak najwięcej kon- 
serwacyi.

Ze nowa doba pojęć i iustytucyi w Eu
ropie przychodzi, to pewne, i tylko po
wierzchowne głowy czują jałowość na
szych czasów, głupcy mówią o braku 
ideału , niedouczone studenty i stare 
panny wzdychają nad „prozą" dnia. Wiel
kich na piersi olbrzymów, na głowy gie- 
niuszów zadań i celów i pragnień i dą
żeń jest tyle! Pracy, pola działania, ini 
cyatywy, wykonania, gdzie się oglądnąć 
na uałe generacye! A że ta nowa epoka 
pojęć i instytucyj nadchodzi, to najlepszy 
w tern dowód, że wyszła już z doby kry
tycyzmu, opozycyi, i staje wszędzie boga
ta w dodatni program. Stara forma libe
ralizmu przeżywa się na bezpłodność 
Kwestya socyalna, kwestya utrzymania 
ziemi, ochrony produkcyi i pracy, to część 
zadań największa, wobec której dotychcza-

budżetu usunięte. P ozycja  „kwaterunkowe żan- 
darmeryi" wzrasta stale, i wszelkie jej uszczuple
nie nie jest w interesie kraju. Powszechnie uzna
no wielkie usługi, jakie u nas oddaje żandarme- 
rya. Zdarzają się wypadki tak nieprawidłowe jak 
np. owe uwięzienie geologa w czasie wycieczki 
naukowej. Ale' wypadki takie są wyjątkowe, przy 
stanowczem postępowaniu ze strony pokrzywdzo 
nych i władz przełożonych będzie tych wypad- 
ków coraz mniej, tak, że znikną one wobec isto
tnych zasług, jakie żandarmerya oddaje. Jeżeli 
przy tak wadliwej administracyi gminnej, przy 
braku wszelkiej egzekutywy miejscowej, jeszcze 
jaki taki ład w kraju panuje, jest to niewątpliwie 
zasługą żandarmeryi. To też nie ma sesyi sejmo
wej bez próśb z różnych okolic kraju, ażeby licz
bę posterunków żandarmeryi pomnożyć — za czem 
idzie koniecznie podwyższenie ponoszonych przez 
kraj kosztów kwaterunku, które Sejm zawsze 
ochoczo uchwalał, uznając wielką tej instytucyi 
użyteczność. Kwota na ten eel w budżet r. 1883 
wstawiona, wynosi 71.946 złr. W  wydatkach na 
szupaśnictwo (29.500 złr.) zaprowadzono już wszel
kie możliwe oszczędności, a jeżeli można wyi azić 
nadzieję, żeby wydatki te nie wzrastały, tj. żeby 
liczba osób przymusowo do miejsca przynależno 
ści odstawianych nie wzmagała się, toż z drugie 
strony oszczędności większej w tej rubryce spo 
dziewać się nie można. Wreszcie pozostaje zna
czna kwota 120.000 złr. przeznaczona na zali 
czki dla gmin celem budowy koszar. Państwowa 
ustawa kwaterunkowa nakłada-na fundusz krajo
wy niemałe pod względem kwaterunku ciężary

Sejm wychodząc z zasady, iż żadna inna jak tyl
ko krajowa ustawa nie może funduszu krajowego 
obciążać, nie przyjął konse*:wencyj, z państwo
wej ustawy kwaterunkowej płynących. Chcąc 
wszakże uczynić zadość żądaniom wojskowości i 
gmin, nie mających środków do wybudowania 
koszar, uchwalił przychodzić gminom w pomoc 
udzielaniem im zaliczek. W  budżet na r. 1882 
wstawiono w tym celu kwotę 60.000 złr. — a 
w roku zeszłym uchwalono wstawić w budżety 
na r. 1883 i 1884 po 120.000 złr. Czy z rokiem 
1884 ten wydatek ustanie — wątpimy bardzo. 
Żądania wojskowości pod względem kwaterunku 
są coraz wyższe, a gminy coraz liczniej zwracają 
się do W ydziału krajowego i Sejmu z prośbą o 
wysokie na ten cel zaliczki — skutkiem czego 
przyjdzie j na następne lata dość znaczne na ten 
cel uchwalić kwoty. Czy zaś Sejm zdoła dłużej 
usuwać od funduszu krajowego ciężar, kióry w 
innycb prow incjach na fundusz ten spadł —  te
go przewidzieć nie można. Co do tej rubryki prze
to niepodobna dziś stanowczo powiedzieć, czy ona 
wzrośnie, czy się zmniejszy.

Można iednak z pewną stanowczością przewi
dzieć, że następna rubryka „drogh — wynoszą
ca obecnie 905.129 złr. nie ulegnie obniżeniu. 
Dowodem tego zeszłoroczne sprawozdania W y
działu krajowego i komisyi drogowej w sprawie 
drogowej. Skutkiem tych sprawozdań uchwali' 
S e jm : 1) utworzyć zakładowy fundusz pożyczko 
wy w sumie 300 000 złr., przeznaczony na pu 
bliczne cele drogowe, który ma być wyposażony 
ze skarbu krajowego w ciągu 10 lat, corocznemi 
dotacjam i po 30.000 złr. ; 2) z funduszu tego 
udzielać powiatom, gminom i obszarom dworskim 
bezprocentowych pożyczek które mają być spła
cane ratami rocznemi i umorzone najpóźniej w 
ciągu lat dziesięciu; 3) na bezzwrotne zasiłki dla 
dróg powiatowych i gm innych przeznaczyć na r. 
1880 sumę 100.000 z łr .; 4 ) tę sumę na bez
zwrotne zasiłki w latach następnych z w i ę k s z a ć  
w miarę zmniejszania się rocznych wydatków na 
judowę i rekonstrukcyę dróg krajowych.

Już te uchwały dowodzą, że o zmniejszeniu 
tej rubryki budżetu nie może być mowy. O ile 
bowiem wskutek wykończenia sieci dróg krajo
wych i dokonanej ich rekonstrukcji, budżet dróg 
t raj owych będzie obejm ował już same tylko w y
datki administracyjne i konserwacyjne, a więc 
pędzie się zmniejszał — o tyle w myśl czwarte
go punktu przytoczonej powyżej uchwały będzie 
wzrastała kwota na subweneye dla dróg powiato
wych i gm innych z funduszu krajowego. Że zaś 
ten system subwencyjny jest jedynym  środkiem 
podniesienia stanu drugorzędnych komumkacyj 
i ważniejszych pomiędzy trzeciorzędnemi, że jest 
ten śroaek koniecznym wobec mołycn sił miej
scowych i niepokonanego ociągania się gmin a 
nawet i powiatów od większych na drogi wydat
ków, że wreszcie system ten i tę jeszcze ważną 
przyniesie korzyść, iż da W ydziałow i krajowemu 
możność lepszego czuwania nad budową i rekon- 
strukcyą tych drugoizędnych komunikacyj —  to 
uznał Sejm cały na podstawie sprawozdań W y 
działu i kom isji drogowej.

Ale oba te sprawozdania uznają zgodnie, że 
sutna 100.000 złr. na bezzwrotne zasiłki a 30.000 
złr. na pożyczkowy fundusz drogowy —  jest z a 
ma ł a .  „Jakkolwiek środki —  powiada Komisya 
drogowa —  wskazane w sprawozdaniu Wydziału 
krajowego, n ie  s t o j ą  w s t o s u n k u  z o g r o 
m e m  z a d a n i a ,  będą one zawsze p i e r w s z y m  
k r o k i e m  skuteczniejszej niż dotąd pom ocy kra
ju  do poprawy dróg niższego rzędu11. Są więc za
powiedziane dalsze kroki, a każdy taki dalszy krok

oędz’e kosztował. Wyraźniej jeszcze zapov iada to 
sprawozdanie Wydziału krajowego. Czytamy tam : 
„Jeżeli jedna! W ydział krajowy ze względu na 
obecny stan finansów kraju, ogranicza w swoim 
wniosku pomoc krajową do r o z m i a r ó w  s k r o m 
n y ch  w p o r ó w n a n i u  z p o t r z e b a m i  w y k a z a 
n e  m i, czyni to w przypuszczeniu, że W ys. Sejm, 
jeżeli raczy przychylić się do niniejszych poglą
dów W ydziału krajowego, d o t a c j ę  n a  z a s i ł 
k i  d r o g o w e  z w i ę k s z a ć  b ę d z i e  w miarę 
polepszenia się stanu finansów krajowych i wzra
stanie środków rozporządzalnych, i że za wolą 
Wys. Sejmu posiłkowanie budowy dróg niższego 
rzędu ze skarbu krajowego osięgnie z czasem m i a- 
rę r z e c z y  z a s t o s o w a n ą  ao p o t r z e b  r z e c z y w i 
s t y c h  a najwydatniejszem stanie się wtedy, gdy po 
zupełnem umorzeniu d ł u g u  i n d e m n i z a c y j 
n e g o  w r. 1898 odpadnie potrzeba nakładania 
krajowych dodatków indemnizacyjnycb do podat
ków. w skutek czego dochody kraju, pochodzące 
z dodatków do podatków bezpośrednich będą mo
gły  być podniesione bez wysilenia na cele pro
dukcyjne i roboty pożytku publicznego."

Jakoż gdy zw ażym j, że W ydział krajowy w swem 
sprawozdaniu cała sumę potrzebną na jakie takie 
uregulowanie komunikacyj drugorzędnych oblicza 
na 36,150.000 złr. — żc w plan, dc którego obli
czenie to zastosowano, nie wciągnięto więcej jkk 
budowę 400 kilometrów dróg powiatowych, a 6000 
kim. dróg gm innych za ważniejsze uznanych, zaś 
rekonstrua ;yę 600 kim. istniejących d*-óg powia
towych a u p o r z ą d k o w a n i e  21.000 kilome
trów mniej ważnych dróg gminnych — to mo
żna śmiało powiedzieć, iż tego-oczny budżet dro
gowy jest z a  m a ł y ,  i gdyby tylko fundusz kra
jow y m ógł rozporządzać większemi zasobam_, na
leżałoby koniecznie budżet drogowy znacznie pod
nieść. Że zaś przez ulepszenie komunikacyj stwa
rza się jeden z najważniejszych warunków eko
nomicznego podniesienia kraju, są na to aż na zbyt 
liczne przykłady państw zagranicznych.

Gdy zaś mowa o środkach komunikacyjnych 
[ nie zaszkodzi przypomnieć, że Sejm w roku ze

szłym uchwalił na kolej Rzeszów-W isła 150.000 
złr. —  a ns kolej Lwów-Rawa 100.000 złr. suo- 
wencyi. Obie subweneye mają być płatne w trzech 
rocznych ratach prcez co  znowu wydatki podno
szą się o 83.*00C złi. rocznie. Że inne jeszcze 
koleje takich subwencyj wymagać będą. nie m o
żna wątpić.

XVII. Walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego.

S t r y j ,  18 lipca.
Wszystkie wczorajsze pociągi, przybywające 

z trzech stron do Stryja, przywoziły uczestników 
tegorocznego walnego zjazdu Towarzystwa peda
gogicznego. Po godzinie 10 wieczorem przybył 
ze Lwowa głów ny zarząd z prezesem p. Z. S a w- 
c z y ń & k i m .  W  kilku rezerwowanych wagonach 
przybyło kiljotdziesięciu uczestników ze Lwowa 
i oaiy Bztab sprawuzdawców dziennikarskich. Bur
mistrz miasta Stryja poseł dr. Filip F  r u c h t- 
m a n powitał na dworcu w kilku serdecznych 
słowach prezesa zjazdu, na co p. Sawczyński ró
wnie serdecznie imieniem Tow. pedag. podzięko
wał. Komitet kwaterunkowy, umieszczony na pe
ronie, wskazał gościom mieszkania, a przygoto
wane podwody szybko i bez zwykłego w takim 
razie nieładu, zawiózł) gości do ich mieszkań. 
Mimo że Stryj jest niewielkiem miastem, wszyscy 
goście wygodne znaleźli umieszczenie, albowiem
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kilka szkiców z rzeczywistości i życia.
2) Spisał

OA e r.

5 67 
9 51 

11 7*
9 78 

11 99
10 85 
47 55 
17 -

(Ciąg dalszy).

— Cha, cha, cha — zaśmiał się Grzymała — 
to mi się podoba. A le powiedz że n u , czy to 
nienawiść i pogarda dla niestałości kobiet posta
nowienie takie w tobie zrodziła, czy myślisz że 
twoje serce wyschło już aż do dna?

Chopin takie się uśmiechnął i, jakby wracając 
do dawnej sw obody wczasie pobiysków której tak 
mu oylo zawsze do twarzy, uderzył poufale 
Grzymały P° ram*„uiu i m ów ił:

—  Zapewne, tobie staremu bałamutowi, który 
dla znikomej rozkoszy przelatujesz ustawicznie

kwiatka do kwiatka, trudno postanowienie 
Podoune pojąć, bo by ci inaczej życie zmierziło 

zupełnie. Ja w tym względzie jestem trochę 
inny. Serce moje niezawodnie wyschło dzisiaj do 
Słębi, ale był czas, że pełne omó było po brzegi 
skarbami uczucia. Gch ja  kochałem i jak ko
chałem , a choć nie raz opowiadałem ci o tem, 
•kiś jeszcze, kiedy pomyślę jak. „ m ó j  a n i o ł  
P o k o j u "  wyglądał, na jakie męki skazała mnie 
di oj a z nim  rozłąka, kiedy przypomnę z jakiem 
drżeniem rozkosznem i strasznem zarazem, odbie
g o m  listy Makuszyńskiego, w których mi o nim 
donosił, to staje mi przed oczyma obraz szczę- 
8cia , jakie już dawno minęło i jakie nigdy nie 
^ fóci. Niestety i ten anioł była to tylko zwykła 
■Konstancja, zwykła kobieta i ona także o towar 
Czyszu lat młodości zapomniała i ona oddała rę
kę innemu. W inić jej jednak nie śmiem. Nie 
^ zystk im  sercom dała natura taką, jak mnie wy

trwałość i sta łość, i są ludzie, dla których po
trzeba ciągle mieć przed oczyma przedmiot uko
chany, aby m iłość dla niego zachować. Czy wszy
stkie kobiety takie, rozstrzygać nie ch cę , aiem 
już nie ciekawy i w sercu mojem  nie masz dla 
nich miejsca Prawdziwie kocha się raz w życiu, 
a ja ospę tę przebyłem i od choroby, co się zwie 
miłością wolny jestem na wieki.

— Nie mów hop, aż przeskoczysz —  odrzekł 
mu Grzymała — i pamiętaj, że Romeo wtedy 
zaczarowany został okiem córki Kapuleta, kiedy 
z rozpaczą w sercu jak cień z powodu wiarołom - 
stwa Razalindy się błękał.

—  Romeo i po Jum pociechę by znalazł, gdyby 
się inaczej złożyły w ypadki, ą wiesz dla czego ? 
Romeo szukał tylko rozkoszy i zabawy, bo mu 
w sercu nie rył się robak tęsknoty, bo szaty ża
łobne, po ojczyźnie swej na plecy nie włożył.
I choć ty mógłbyś być wyleczonym M e r k u- 
c i e m złego jednak dostałeś towarzysza, co po
nur) jak noce jesienne a przyszłości nieświadom, 
roztył namiot włóczęgi w m ieście, przez które 
miał tylko przejeżdżać, schnie tu i w iędnieje, 
dziwiąc się dla czego mu na pasporcie possani 
par F a n s  napisali i kiedy rozsądniej było 
passunt p ar la vie do niedługiej w ieczności go 
nazwać.

I zamyślił się smutno.
Grzymała przez czas jakiś mu nie odpowiadał, 

ale ze smutnych myśli otrząsnął się i rzek ł:
— E t , majaczysz bratku —  najmądrzej to nasz 

pan Adam pow iedział: babska rzecz narzekać,
a polska, bić się i wierzyć. Zapewne my wszy
scy jesteśmy passants, ale passants par l'Europę 
pour notre patrie.

Chopin na słowa te nic nie odpowiedział, mo
że nie sądził, żeby nadzieje podobne miały jakąś 
rzeczywistą podstawę i dłuższe milczenie zapano
wało. Z  sali głów nej tymczasem dolatywał słyn

ny śpiew La ci darem la mano, wykonywany z 
nieporównanym artyzmem przez Malibran. Chopin, 
który na m uzykę, a szczególniej na śpiew był 
wielce wrażliwy, teraz nie odczuwał owych me- 
lo d y j, poruszających dusze słuchaczy, ale w we
wnętrznej jakiejś tonąc zadum ie, szedł za pro
mykiem własnych swych myśli.

— Dziwna rzecz —  mówił po długiem mil
czeniu —  wiesz, jak namiętnie lubię kwiaty, 
a jednak zawsze wstręt pewien wzbudzały we 
mnie te , które żadnej woni z siebie nie ronią. 
Zdawało mi się zawsze, mając je  przed sobą, że 
jestem wśród zimnych, jak lód kokietek, które 
tem grubszą warstwę różu i bielidła kładą na

mnie d roga , bo mi się zdaw ało, że z głębi ser
ca pochodzą, a więc zawsze prawdziwe są te za
pachy. Dziś jednak zasrło ze mną zjawisko ja
kieś szczególne. W  jesieni fijołków nie ma, zda
wałoby się w ięc, że jeśli woń ich do spragnio
nego powonienia za leci, będzie to uczta i przy
jem ność , jakiej równej wymarzyć trudno. A  je 
dnak , kiedym o przyjęciu dzisiaj u hr Collin- 
Maillard sobie przypomniał i kiedym dla wyjścia 
ze szczególnego rozdrażnienia swego tutaj pośpie
szył, zaledwiem siadł do powozu, woń fijołków 
do mnie zaleciała, a nie zrobiła mi wrażenia 
przyjemnego — owszem przykre.

Chaiałem przed nią uciec, skryć się, ale za ka-
twarz swą piękną, im więcej pragną próżnię swe-1 żdem odetchnieniem zapach ten do piersi mojej

_     * :  A i. — _ ._1 / nn n lrA . A U nić 1/~k_ .— : — ■ . t- J__. a „n 1 AA n / f ni a ma ni*n nu rt n /VI11 n Tl f /* kigo serca i jego strupieszałość zasłonić. Dziś je 
dnak , wbrew nałogom m oim , bardzo mi tu do
brze między temi azaliami, szczególniej zaś woń, 
która mię aż aż do tej skrytki, jakby przekleń
stwem jaiJemś prześladowała, tutaj ustała zu
pełnie.

— Cóż to za w oń ? — zapytał Grzymała.
— Wiesz dobrze — mówił Chopin —  że naj- 

ulubieńszym kwiatkiem moim był zawsze fijołek. 
Pan B óg w ie, może w dziecinnych moich ma
rzeniach tkwiło skryte życzenie, abym na pol
skiej łące stał się fijołkiem. Możem pragnął, że
by mnie nilu ukrytego wśród trawy nie dostrzegł, 
zgodziłbym się nawet, żeby mnie brutalna zdepta
ła stopa, byle tylko Najwyższy codzień świeżą 
rosą mnie napoił, a lud m ó j, by słyszał w o ń , 
jaką niewidzialny i na dziwowisko tłumom nie 
podany, siałbym naokoło siebie, jak pająk z na
rodowej przeszłości i narodowych m otywów wy
snuwając przędzę, mającą za zadanie nauczyć Po
laków, że nie trzeba im na zewnątrz szukać u ob
cych treści, bo swoją własną mają tak bogatą, 
że im jej po przez wszystkie wieki wystarczy. 
Z tego względu i woń fijołka była zawsze dla

się wdzierał. Myślałem zrazu, że galant cocher 
sztuczną jakąś wonią w o a t i u r ę  swoją nasycił, 
i że niebawem z tego balsamicznego empireum 
się wyzwolę, ale stało się zupełnie inaczej. Kie
dym na miejsce przybył i kiedym szedł po scho
dach, nietylko, że woń ta szczególna nie ustępo
wała, ale owszem za każdym krokiem potęgowa
ła się i rosła. Strach objął mój umysł, wziąłem 
to za jakąś nieszczęśliwą przepowiednię i szcze
rze chciałem dać drapaka do domu, ale było już 
zapóźno. Kamerdyner drzwi otworzył i kłaniając 
się powtarzał: ou vous hien attend M. Chopin, 
rnjterować się więc w takich warunkach byłoby 
tchórzostwem, to też uśmiechnąłem się na SW0J% 
skłonność do przesądów i śmiało na salony wkro
czyłem. W oń ta jednak szczególna nie opuszczała 
mnie, dopókim tu między temi azaliami kątka nie 
znalazł i dopóki ty mnie tutaj nie spotkałeś.

— Viola odorata — mówił Grzymała, chcąc 
jakimś żartem przywidzenia te dziecinne skoń
czyć, modestiae... . . .

A le Chopin porwał się z miejsca i zapomina
jąc o wszystkiem, z uniesieniem zaw ołał:

—  To on , jak matkę kocham on ... wielki

Meyerbeer, czy też, jak go ten łobuz Heine na
zywa B a r - M a y e r .  Chodźmy bliżej, żeby ża
dnej nuty nie uronić.

I przeszli do sah okrągłej.

Jeśli Chopin z koncertami występował niechę
tnie , wielki tłum bowiem zawsze go zrażał, to 
owo swoje odgradzanie się od oklasków ciżby i 
od zebrań licznych, w których zwykle bywa wie
lu wezwanych, ale małe wybranych, posuwał tak 
daleko, że i w salonach prywatnych nie często 
z grą się swoją popisywał. A cz z pochodzenia 
plebejusz, boć ze średnich warstw narodu i z mię- 
szaniny krwi francuskiej z polską zrodzony, oso
bą swoją zadawał on kłam teoryom , jakoby pe
wne usposobienia w koleb se i od ojców się dzie
dziczyły. Ohopin z usposobienia swojego by ł pra
wdziwym arystokratą w czystem, platońskiem poj
mowaniu tego wyrazu. Hojnie szafujący groszem 
jakby pan, na którego wydatki tysiące pługów 
orze w rodzinnej w io sce , smakował on jedynie 
par excellence w towarzystwie doborowem. Jak 
suknia -ego skrajaną była zawsze z najprzedniej
szego materyału i rękoma najznakomitszego kra
wieckiego artysty, tak i umysł równie w rzeczach 
sztuki, stosunków towarzyskich i pojęć społecznych 
zwijał się jak delikatny kwiatek czułka za naj- 
lżejszem szorstkiem dotknięciem. W  manierach 
wykwintny, w sposobach wyrażania się elegancki 
zdawał się z takiegoż samego miękkiego aksami
tu mieć ciało i duszę, z jakim ślizgał się wiotki
mi Rwoimi palcami po klaw iszach lortepianu i 
delikatne, ale idące do najskrytszych serca tajni
ków melodye zeń wydobywał.

(O. d. n.)
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tradycyjna polska gościnność rozszerzyła ściany 
i wszystkim jest przestrono i wygodnie.

Dziś rano o godzinie 8 odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele farnym i w cerkwi ru
skiej na intencyę powodzenia prac zjazdu; (pro
boszcz łaciński w bardzo pięknem przemówieniu 
powitał w kościele pedagogów; proboszcz gr. kat. 
odśpiewał mnohaja lita na cześć zjazdu); poczem 
uczestnicy zjazdu w liczbie około 250 zgroma
dzili się w sali obrad w prześlicznej „O lszynce“ . 
Na salę obrad przeznaczono pawilon ogrodowy, 
w którym się odbywają teatry amatorskie; sala 
teatralna obszerna z łatwością i wygodnie mieści 
uczestników zgromadzenia i licznych gości na 
galeryach. Prezydyum zjazdu i sprawozdawcy 
dziennków  wygodnie są umieszczeni na obszer- 
nem podium teatralnem.

Przed godziną 10 powitał burmistrz m. Stryja 
poseł dr. F . F r n c h t m a n  zgromadzenie pię
kną przemową, w której obszernie podnosi wiel
kie zasługi Tow. ped. i sympatyę miasta dla 
zjazdu, przeprasza za skromne przyjęcie i za
pewnia o serdeczności całej ludności.

Dr. P o p i e l ,  wiceprezes Bady powiatowej, 
wita zgromadzenie imieniem obywatelstwa oko
licznego.

Prezes Tow. pedagog. Z. S a w c z y ń s k i  ze 
znaną swadą podziękował za serdeczne słowa 
powitalne, nacechował w krótkości cele i zadania 
Towarzystwa naszego, wspominając tegoroczny 
jubileusz podnosi zasługi króla Jana Sobieskiego 
i jego bliskie stosunki z miastem Stryjem. W zy  
wa zgromadzenie, aby się przejęło świadomością, 
że nie jesteśmy jednym  z ostatnich barodów, 
skoro tak wielkiego w narodzie naszym mamy 
bohatera. W  końcu podnosi prezes Sawczyński 
zasługę prof. D u b r a w s k i s g o ,  który cały swój 
zaoszczędzony majątek ofiarował na stypendya 
dla ubogiej młodzieży. Zgromadzenie hucznemi 
oklaskami i powstaniem z miejsc dziękuie p. Du- 
brawskiemu, który rozrzewniony dziękuje za tę 
ciepłą owacyę, nadmieniając, że będąc uczniem 
szkół normalnych już drugich uczył i tylko naj
większą oszczędnością doszedł do mająteczku, 
który chętnie ofiaruje dla ubogiej młodzieży.

Prezes przedstawia p. L e w i c k i e g o  jako ko
misarza rządowego.

Na sekretarzy zjazdu powołuje prezes pp. L i- 
g ę z ę  z Żółkwi, K i s i e l e w s k i e g o  z Now ego 
Sącza, S k i e l s k i e g o  ze Złoczowa i L e w i c 
k i e g o ,  sekr. zarządu głównego.

Na wniosek p. C h y l i ń s k i e g o  uwolniono 
sprawozdawcę zarządu głów nego dra G e r s t m a -  
n a  od czytania obszernego sprawozdania z czyn
ności całorocznych Tow. ped., które rozdano u 
wejścia do sali wszystkim uczestnikom; tak samo 
uwolniono skarbnika p. M a k o w s k i e g  o od od
czytania sprawozdania rachunkowego, znajdują
cego się w rękach członków zgromadzenia.

Nastąpił wybór komisyi lustracyjnej dla fun
duszów zarządu głów nego; do komisyi tej wy
brano przez aklamacyę pp. M i a z g ę ,  S t ęp k a, 
M a c i o ł o w s k i e g o ,  S a w i c k i e g o  i S o k o 
ł o w s k i e g o .

Do komisyi lustracyjnej dla wydawnictwa Szkoły 
i innych wydawnictw Tow. ped. wybrano do 
tychczasową komisyę, składającą się z pp. Jana 
D o b r z a ń s  k i ego ,-red ak tora  Gazety Naród. 
profesorów F r a n k e g o  i S ł u ż e w s k i e g o .

Dyr. T r z a s k o w s k i  imieniem miasta Tar
nowa zaprasza Towarzystwo pedagogiczne na rok 
przyszły do Tarnowa i składa pismo odnośne re- 
prezentacyi miejskiej tarnowskiej; m ówca zape
wnia o najserdeczniejszem przyjęciu i zarazem 
wnosi, aby ze zjazdem tarnowskim połączono 
wystawę szkolną, tego bowiem życzy sobie Bada 
miejska.

Uchwalono telegraficznie podziękować miastu 
Tarnowowi za zaproszenie i przyjąć je z radością.

Z porządku dziennego nastąpiły referaty w spra
wie zmiany statutów.

Najprzód uzasadniał prof. J. S o l e s k i  imie
niem zarządu głów nego wniosek o uchwalenie 
dodatku do § 4 statutu alin. ’3, opiewający: „I. 
Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego utwo
rzy ze wszystkich kółek nauczycieli szkół wyż
szych osobny związek jako k r a j o w ą  s e k c y ę  
s z k ó ł  w y ż s z y c h ;  tudzież II dodatek do In- 
strukcyi dla kółek pedag< gieznych § 8. Wy dział 
wykonawczy Sekcyi krajowej szkół wyższych or
ganizuje kółka szkół wyższych na prowincyi, 
nadto układa instrukcyę dla tych kółek i podaje 
ją do wiadomości zarządowi głównem u Towarzy
stwa pedagngi ;znego.

Zarząd głów ny sądzi, że przez taki dodatek do 
statutu umożliwi się, liczne przystąpienie nau
czycieli szkół w j zszych do Tow. pedagogicznego 
i zachęci się tychże do żywszego udziału w pra
cach tych Tow. a usunie się stanowczo zamiar 
zawiązania osobnego stowarzyszenia nauczycieli 
szkół wyższych, które dla kraju naszego byłoby 
na razie wprost niekorzystnem. W niosek ten zo
stał bez dyskusji przyjętym.

Członek honorowy Tow. pedagog, p. I g n a c y  
Ż ó ł t o w s k i  przedłożył Zarządowi głównemu 
wniosek do zmiany § 34 i 35 statutów w tym 
kierunku, aby walne zgromadzenia Tow. pedagog, 
tylko co trzy lata się odbywału a natomiast co ro
ku zjeżdżali się tylko delegaci oddziałów, po 
dwóch z każdego odziału. Wnioskodawca mo
tywuje tę zmianę w ustroju Tow. pedag. tern że, 
miasta nasze są ubogie i że im z trudnością przy
chodzi ugaszczać zjazdy pedagogiczne, dalej że 
nauczycielom ludowym fundusze nie pozwalają na 
odbywanie corocznych zjazdów, a w końcu tern, 
że przeciąg jednego roku jest zbyt krótkim do 
przeprowadzenia jakichś ważnych spraw i do ure
gulowania pracy Zarządu głów nego kierującego 
tak potężnem i po całym kraju rozrzuconem sto 
warzyszeniem.

Beferent Zarządu głów nego wiceprezes dr. G e rst- 
m a  n n  sprzeciwia się imieniem Żarządu głów  ne- 
go stanowczo tym wnioskom, a to najprzód z o- 
bawy, aby Tow. pedag. nie popadło w pewną 
martwotę, gdyby tylko co 3 lata zjazdy się odby
wały, gdyż przy znacznie uszczuplonym zakresie 
działania walnych zgromadzeń, nastąpiłoby natu
ralne zniechęcenie członków, którzyby w końcu 
zaprzestali brać udział w zjazdach, widząc, że puukt 
ciężkości przeniósł się do zjazdów delegatów. Pod
niósł dalej referent; że nauczyciele ludowi, pra
cujący przez cały rok na wsi, w zupełnem odo
sobnieniu, nabierają na naszych zjazdach pewne
go zasobu sił moralnych, przez zetknięc:e się o- 
sobiste z kolegami zawodu i ze starszą bracią 
w zawodzie nauczycielskim.

Wzgląd na ubóstwo miast naszych odpada zaś

zupełnie ze względu na to, że dotychczas zaw
sze reprezentacye miejskie serdecznie nas zapra
szają i ugoszczają; a często nawet dwa miasta 
równocześnie ubiegają się o przyjęcie pedagogów 
w swych murach. Fakta te stanowczo przema
wiają przeciw motywom wnioskadawcy a za za
chowaniem dotychczasowej organizacji Tow. ped. 
Zdaniem więc Zarządu głów nego nie nadeszła 
jeszcze pora, aby Tow. pedag. mogło się już 
ograniczyć do cichej pracy w oddziałach i K ół
kach i na zjazdach delegatów, ale owszem Tow. 
pedag. musi jeszcze szukać pewnego rozgłosu, 
manifestować się o popularność ; usuwać się w za
cisze nie może i nie powinno, nie chcąc stracić 
gruntu z pod nóg, lub ustąpić miejsca innemu 
Towarzystwu, któreby może zgubne dla kraju ży
wiło tendencye. W  końcu nadmienia referent, że 
oddział krakowski popiera wprawdzie wniosek p. 
Żółtowskiego, ale nie w zupełności, ponieważ nie 
chciałby tak znacznego uszczuplenia zakresu dzia
łania walnych zgromadzeń, jak je  wnioskodawca 
proponuje.

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos pp. 
Dobrzański z Oświecima, Maciołowski z Krako 
wa, M. Baranowski, Gordziewicz, dr. Benoni i 
i dr. Żuliński Józef. Pan M a c i o ł o  w s k i prze
mawiał za odesłaniem wniosku p. Żółtowskiego 
do zarz. gł. w celu zdania sprawy na przyszłem 
zgromadzeniu. Inni m ówcy przemawiali usilnie za 
zachowaniem zjazdów dorocznych, a dr. B e n o -  
n i w świetnem przemówieniu, okrytem oklaska
mi rzęsistymi przekonał zgromadzonych o ko
nieczności utrzymania dzisiejszej organizacyi To
warzystwa naszego.

W niosek zarządu głównego został prawie je 
dnomyślnie przyjęty; przy kontrpróbie podniosły 
się za wnioskiem p. Maciołowskiego tylko cztery 
ręce.

Do kom isyi, mającej się zająć rozpatrzeniem 
wniosków samoistnych i zdać o nich sprawę na 
trzeciem posiedzeniu walnego zgromadzenia wy
brano pp. B. B a r a n o w s k i e g o ,  C h y l i ń 
s k i e g o ,  D o b r z a ń s k i e g o  (z Okocima), Ł  a- 
b o w s k i e g o  i M a c i o ł o w s k i e g o ,  przekazu
jąc tej komisyi także przedstawienie propozycji 
co do wyborów ireupełniających do zarządu głó
wnego.

W imieniu zarządu głów nego przedstawił na
stępnie dr. K. B e n o ni wniosek o zamianowa
nie c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  Tow. pedag. 
p. Józefa S ą s i e d z k i e g o ,  inspektora szkół lu
dowych w Z łoczow ie ; wykazując w pięknem 
przemówieniu wielkie zasługi męża tego około 
rozwoju szkolnictwa naszego w ogólności, jakoteż 
w obec Towarzystwa naszego. — W niosek ten 
zoztał przez aklamacyę i jednomyślnie przyjęty. 
Obecny na posiedzeniu p. Sąsiedzki, dziękuje za 
otrzymany zaszczyt.

P. B a r a n o w s k i  imieniem zarządu głów ne
go przedstawia na członka honorowego mistrza 
Jana M a t e j k ę ,  wielkiego nauczyciela ludu, któ
ry nie s łow em , ale dziełami swemi uczy naród 
historyi ojczystej. W niosek ten zgromadzenie z 
uniesieniem i wśród hucznych oklasków przyj
muje , polecając zarządowi głównemu, aby tele
graficznie o tej uchwale zawiadomił mistrza Ma
tejkę — Zarazem uchw alono, aby zarząd g łó 
wny wziął przez deputacyę udział w tegorocznym  
jubileuszu Matejki i żeby wszyscy obecni na zje- 
ździe podpisali adres do mistrza.

Pod koniec posiedzenia rozdano uczestnikom 
zjazdu 50 egzemplarzy książki pt. : „O  Polkach, 
które się szczególniej zasłużyły ojczyźnie1*. F. 
z W asilewskich Boberskiej Książki te przysłał 
do rozdania członek honorowy Tow; ped. pan 
Ignacy Ż ó ł t o w s k i  z Krakowa.. —  Bównież 
rozdano między uczestników zjazdu kilkadziesiąt 
egzemplarzy książki p. t. : „Jak uczyć początków 
języka? Władysława N o w i c k i e g o ,  które au
tor na ten cel ofiarował. — Izydor i Anastazja 
D z i e d u s z y c c y  przesyłają telegramy powitalne 
i 120 egz. dzieł sw oich , które również rozdano.

Na tern zakończono I posiedzenie o godz. 1 
w południe. — Po południu zwiedzenie fabryki 
hr. K ińskiego, a wieczorem festyn ogrodowy w 
Olszynie.

W a r s z a w a , 16 lipca.
(Małe usprawiedliwienie,—Charakterystyka chwili, — Przy
jazd Hurki. — Z dziedziny militaryzmu. — Ze szkolni

ctwa. — Z unii. — Co myślimy o ugodzie.)

Nie pisałem dawno, bo... nie mogłem Stawało 
temu na przeszkodzie przyczyn wiele. Dziś zo 
stały usunięte więc p iszę , pisząc zaś, przede 
wszystkiem chciałbym zaznaczyć, że charaktery
styczną cechą chwili obecnej, po za „ogórkow e- 
mi czasami1* utyskiwaniem na nudy etc. jest 
przedewszystkiem — wyczekiwanie. Oczekujemy 
zaś rzeczy wielu i tak: co w ogóle będzie, jak 
się rozwiąże komedya procesu Kraszewskiego, co 
z sobą przywiezie Hurko? Punktu powyższe i 
pytania należą do ważnych, do mniej bowiem 
ważnych zaliczamy takie: jak będzie wyglądać 
nowo odbudowany teatr mały, kiedy nam zaświ
ta nadzieja lepszych warunków sanitarnych itd. 
Ostatnie pytanie wobec nadciągającej cholery sa
mo się narzuca. Zmuszeni bowiem jesteśmy przy
puszczać, że widmo zarazy, jeżeli tylko do nas 
zawita, to znajdzie z pewnością teren w wysokim 
stopniu dla zbierania łupów obfitych przyjazny. 
Ze wszystkich jednak powyższych zagadek naj
bardziej ciekawi jesteśmy rozwiązanie tej, która 
brzmi: „co Hurko z sobą przywiezie?1*

Ciekawość nasza na tym punkcie jest bardzo 
naturalną. Podbudza ją bowiem kilkotygodniowy 
pobyt Hurki, tego bojowego i energicznego gene
rała, w Petersburgu; po otrzymaniu nom inacji na 
generał-gubernatorstwo warszawskie podbudzają i 
dziwne okrzyki a nawoływania prasy rosyjskiej, 
które w chwili dane; coraz szerzej i coraz potę
żniej brzmieć poczynają. W szyscy tu jesteśmy 
skłonni mniemać, że Hurko n e  na próżno sie
dział tyle czasy w Petersburgu, że z pobytem 
jego tam, łączą się długie i gruntowne narady, 
tak dotyczące kwestyi politycznych, jak i militar
nych w Polsce. Jakie mają te obrady charakter, 
przesądzać niemożem, zdaje nam się przecie, że 
dla nas nieprzychylny.

Za zdaniem ostatniem przemawia wiele a mia
nowicie: znana nieprzychylnośó Hurki ku Pola
rom i posądzanie nas przez prasę rosyjs ką o spi

skowanie. Prasa ta nie nadarmo szuka dziury na 
całem. Jako z pewnością inspirowanej —  bo w

razach ważniejszych zwykle bywa taką, o ile wie
my z doświadczenia — chodzi jej o to, aby Hur
ko miał się czem usprawiedliwić w oczach opi
nii z przedsięwzięcia tych środków względem 
nas, które niezawodnie przedsięweźmie. Cóż za 
cel jednak, aby nas dziś trapić ? Cel jasn y ! Oto 
ten: Moskale czują, iż wypadki idą,  czują, że 
możemy w nich pewną rolę odegrać, nie życzą 
sobie tego, a nie życząc chcieliby nas zmasa
krować tak, byśmy byli martwem ciałem. Hurko 
jest zdolnym do wykonania podobnej krwawej 
operacyi — równie, jak zdolnym według tego, 
co sztab o nim mówi. do prowadzenia wojny w 
ten sposób, aby trawa niewyrastała, gdzie koń 
jego stąpnie, jak tego świadkiem „dolina róż Ka- 
zanłyku. “

Posyłając go tu Moskale mają jeszcze i to na 
względzie, aby wojska stojące w Kongresówce do
stały istotnie wodza, aby dzielnica nasza mogła 
wyszczerzyć jak najprędzej ku zachodowi i połu
dniowi zęby licznych i dobrze uzbrojonych for
tec. To też roboty koło wielu prowadzą się żwa
wo. Warszawa już w jesieni rb. stanie się groźną 
twierdzą —  pod tę porę bowiem forty przed
miejskie mają być o tyle wykończone, aby w ra
zie potrzeby bronić się mogły. Koło Modlina ro
boty trwają, koło Demblina i wzdłuż prawego 
brzegu W ieprza również. Drogę zelazną z Sie
dlec do Małkini budują na łep na szyję i na je 
sień ma być gotową do użytku. Hurko kierunek 
temu nada i rzecz energiczniej poprowadzi. Przy
jazdu jego spodziewają się w dniu 18 lub 19 
b. m. Już obraduje jakaś komisya nad tern aby 
go z owacyami przyjąć. Po przyjeździe Hurko 
odbędzie wielki przegląd wojsk, zgromadzonych 
w obozach pod Warszawą. Ciekawi go zobaczyć 
jesteśmy.

Tyle z polityki.
Bok szkolny się skończył —  rok pamiętny 

spoliczkowaniem Apuchtina i wygnaniem z świą
tyni nauki, całego zastępu młodzieży. Nie wadzi 
sądzę, przy tej sposobności, udzielić wam kilka 
wiadomości o niektórych Polakach, pedagogach. 
Dowiadujemy się z dobrego źródła, że szczególną 
nieprzyjaźnią do młodzieży, gorliwym zapałem w 
„obcinaniu1* uczniów na egzaminach, bez wzglę
du na utrudnienia już i tak nauki przez Moskali, 
odznaczają się w gimnazyum III, przy św. Krzy
żu nauczyciele Wojtasiewicz i Hojka. Są to jesz 
cze ludzie młodzi. Gimnazyum kończyli w Bado 
miu. W  zacnym ich trudzie wtórzy im nauczy
ciel Dąbrowski, znany z łapownictwa, za gotów 
kę daje wyborny stopień, bez niej: „jedność nie
śmiertelną. **

Nie lepszym od powyższych jest p. Adam Ma- 
szewski, nauczyciel V  gimnazyum, którem nie
gdyś kierował sławny Choroszewski. Pan ten 
niepozbawiony wyższych nawet zdolności, na złe 
je  używa. Nie mówiąc już, że uczniów „obcina1* 
niemiłosiernie, ale jeszcze lubi z nimi staczać 
„osobiste utarczki o rzekome obrazy swej godno
ści1*. Wrielkim talentem do szpiegowania młodzie
ży i karania jej surowo za mówienie po polsku,
odznacza się znowu p. Gilus, inspektor gimna
zyum VI. N ic dziwnego, za bystrość swego słu
chu dostał inspektorstwo, to jest godność, której 
żaden Polak bezkarnie dostąpić me może i nie 
powinien, wedle przepisów obowiązujących.

C ó ż ? ! nie ładny zastąp pedagogpw „zacnych1*?
O unii wszystko g łu ch o ! I tu czekają z roz

winięciem spodziewanego ucisku na przyjazd Hur 
ki. Lud sam — o ile mi wiadomo — jest gotów
na wszystko z łe ! Biedny lud, wydany na pastwę
nieugiętej polityki Bosyi i pozostawiony bez opie 
ki, bez rady, bez pomocy. Opuścili go niemal 
wszyscy a podobno nieostatnie miejsce w sze 
regach opuszczających go zajmują i świeżo mia
nowani biskupi- Po cóż więc była ugoda z Bzy 
m om ?!

Pomówimy o tern innym razem.

I/ w ów , 18 lipca.
( = )  Przy dzisiejszych wyborach posła do Sej

mu z kuryi większych posiadłości w miejsce p. 
Dawida Abrahamowicza, który przyjął mandat 
stryjski, zrzekłszy się lwowskiego, wybranym zo
stał dawny poseł hr. Włodzimierz B u s s o c k i 
18 głosami na 21 głosujących.

Kiedy po raz pierwszy doniosłem o stanow
czym zamiarze hr. Potockiego podania się do 
dymisyi, posypały się Loniczne zaprzeczenia z ró
żnych organów, chcących uchodzić za dobrze po
informowane. Później, kiedy dym isja  namiestnika 
już została przyjętą, i N. Reforma  sama jedna 
znowu stanowczo o tern doniosła, wystąpiły pi
sma urzędowe, albo marzące o urzędowej liberyi, 
z różnemi dementi, w których najwyraźniej prze
bijała się tendencya ukrycia prawdy. Jeszcze raz 
jednak muszę was najkategcryczniej zapewnić, że 
wszystkie te szablonowe formułki „o  zdrowiu1* 
hr. Potockiego, są czystym wymysłem, zdrowie 
bowiem namiestnika w całej tej sprawie nie od
grywało żadnej roli i dlatego nadzwyczaj zabawnie 
brzmi dzisiejsze doniesienie Dz. Polskiego, „po
nieważ d o t y c h c z a s o w a  kuracja nie sprowa
dziła żadnego polepszenia w stanie zdrowia hr. 
Alfreda Potockiego, przeto zdaje się, (sic!) że 
pan namiestnik nie będzie mógł dotrzymać da
nego przyrzeczenia, (kom u?) że jeszcze przynaj
mniej przez czas sesj i sejm owej pozostanie na 
czele rządu krajowego. O ile wi miy ( ! ! )  hr. Poto
cki poda się jeszcze w tym miesiącu formalnie 
do dymisyi. Pałac namiestnikowski we Lwowie 
będzie już za parę dni zupełnie opróżniony. “ 
Prawie dziecinno - naiwnie brzmi tó ogłoszenie 
dzisiaj, gdy nikt nie ma najmniejszej wątpliwo
ści, że hr. Potocki już dawno wręczył swoją dy
m isję i ta została przyjętą — a puszczanie w świat 
wiadomości, że „ k u r a c y a  n i e  s p r o w a d z i ł a  
p o l e p s z e n i a  w s t a n i e  z d r o w i a  hr. P .“ 
jest co najmniej niestosownem, w obec tego, i e 
hr. Potocki jest z u p e ł n i e  z d r ó w .  Ostatnia 
inform acja co. do „opróżnienia pałacu*1 jest rze
czywiście autentyczna.

Że w sprawie decentralizacji kolei jest słu
szność zupełna po naszej stronie, o tern zapewne 
nikt nie wątpi, ktokolwiek tę sprawę bliżej po
znał — kogo jednak nie przekonały u ’ jtrafniej
sze argumenta w licznych artykułach Now. R ef_ 
i innych pism, przekona go może okoliczność, 
że wrogie nam pisma pisząc o niej tak wiele i 
z taką zapalezywością i zajadłością, nie zdobyły 
się dotychczas na żaden rozumy argument, lecz 
walczą samemi frazesami pustemi i wręcz kłam- 
liwem przedstawieniem rzeczy. Co jednak ucho

dzi dziennikom tendencyjnym, nie powinno ujść 
bezkarnie, tj. bez należytego napiętnowania, ciału, 
jakiem jest Izba handlowo-przemysłowa, która nie 
może i nie powinna rzucać się w  wir walk po
litycznych, a jedynie przedmiotowo każdą spra
wę zbadać, i ze stanowiska prawdziwego intere
su ludności swoje orzeczenia wydawać. Tymcza
sem o ł o m u n i e c k a  I z b a  h a n d l o w a  zaba
wiła się w formalnego denuncyanta. Na memo- 
ryai11 lwowskiej Izby handlowej w sprawie decen
tralizacji do ministerstwa wystosowany, któryście 
w całości podali —  a więc na pismo zupełnie 
przedmiotowe i ze stanowiska fachowego zupełnie 
uzasadnione, odpowiedziała ołomuniecka Izba ró
wnież memoryalem do ministerstwa, rodzajem 
protestu — w którym ostro występuje przeciw 
swej koleżance, lecz bez przytoczenia jakichś wa
żnych powodów i argumentów fachowych, lecz 
wprost — powtarzam — z denuncyacyą, mówi 
bowiem między in n em i: „Cel memoryału lwow
skiej Izby handlowo-przemysłowej jest jasny : ogól- 
no-ekonom iczny interes, który przecież w tak wa
żnej sprawie jak kom unikacja zawsze nad wszy
stkiem górować powinien, podporządkuje prowin
cjonalnem u, z u k r y t y m  z a m i a r e m  n a r  
d o w y m ,  który się tu dość jasno jako p o l o  n i  
z a c y a odsłania (ais Polonisirung entpuppt) mc 
dbając zresztą co z tego wyniknie.1*

„N ie ma zaś nic bardziej niebezpiecznego 
szkodliwego nad to, jeżeli ekonomiczne interesy 
staną się polem walki dla politycznych separaty
stycznych interesów11.

Ostatni ustęp jest wprost cyniczny, gdyż właśnie 
autorowie tych słów, jak wszyscy przeciwnicy 
decentralizacyi, przenoszą sprawę czysto ekono 
miczną na pole jpolityczne.

Lwowska Izba handlowa wkrótce odpowie na 
ten wybryk swojej koleżanki, nowym  memorya- 
fem do ministerstwa i niezawodnie da je j nale
żytą odprawę.

W ie d e ń ,  18 lipca.
(nr) W  nieco spóźnionych obradach nad spo 

sobem  obchodzenia jubileuszu odsieczy wiedeń
skiej tutejsza Bada miejska uchwaliła wczoraj zna
ne wnioski swojej komisyi jubileuszowej i stwier
dziła tym sposobem naszą przepowiednię o koł- 
tuństwie wiedeńskiem. Ponieważ tedy sąd nasz o 
przewidzianej uchwale z góry wypowiedzieliśmy, 
i to dwa razy już, przeto powtarzać go po raz 
trzeci nie potrzeba. Jak na uchwale wczorajszej 
wyjdzie sława stolicy nad „błękitnym 11 Dunajem 
wobec świata cywilizowanego, w to nie nam wcho
dzić; rozsądniejsze dzienniki tutejsze przewidują, 
że jaknajgorzej. Stara Presse słusznie powiada, 
że Wiedeń ma poprostu mandat od państw i lu
dów, które w r. 1683 wspólnie działały około 
zachowania świata cywilizowanego od grozy oar- 
barzyństwa azyatyckiego, aby urządził obchód 
godny wielkiego faktu historycznego i aby nań 
zaprosił reprezentantów tychże państw i ludów 
I cała Europa cywilizowana — dodaje Presse —  
byłaby skwapliwie podążyła do Wiednia, aby po- 
tomKom bohaterskich obrońców Wiednia podzię
kować i nawzajem odebrać jego  podziękowanie. 
Dziennik1 fakcyjnej opozycyi natomiast tryumfuje 
z uchwały Bady miejskiej, bo one to wniosły do 
niej przekornego ducha negacyi. Uchwala wczoraj 
sza zapadła 40 głosami przeciw 21 głosom. Oprócz 
referenta M a u t h n e r a nikt zresztą wniosków 
komisyi żałobnej nie bronił, podczas gdy wiele 
było przemówień przeciwko mm. Badca miejski 
dr. G u g i e r  nie zawahał się wypowiedzieć, że 
przygnębione usposobienie W iedeńczyków, na któ
re referent się powołuje, ma dopiero sztucznie 
być wytworzone, jak niejedno inne sztucznie się 
wytwarza. Na dowód przytoczył dr. G u g i e r  
sprawę decentralizacyi kolejowej, zarzucając Ba
dzie miejskiej, że wytwarza zaniepokojenie, któ
rego wcale nie ma, bo ludność wiedeńska nie 
wie jeszcze, czego się lękać. Kto zna Wiedeń, 
tego uchwała wczorajsza z pewnością nie przeko
na o przygnębionem usposobieniu W iedeńczyków. 
Znają ich najlepiej traktyernicy'w  Praterze, o 
których dziś kursuje tu pogłoska, że chcą rernon- 
strować przeciw uchwale Bady miejskiej i podać 
do władz dworskich —  Prater bowiem należy do 
domu cesarskiego — prośbę, aby na dni 11 i 12 
września mogli poczynić przygotowania do ugo
szczenia jaknajwiększych tłumów ludności wie
deńskiej.

Trochę zagadkowe doniesienie znajdujemy dziś 
w starej Pressie. Czytamy tam, ze dyrekcya kolei 
cesarza Ferdynanda (Północnej) wniosła do mi 
nisterstwa handlu coś w rodzaju protestów prze
ciw koncesjonowaniu trzech nowych krótkich 
linii kolejowych, mianowicie z Hotzenplotz do 
Steubendorf, z Bielska lub z Żyw ca, na zachód 
i z pewnego punktu przyszłej koli i Żywiecko — 
Podgórskiej na Jaworzno do Szczakowy. Chodzi 
tu oczywiście o linie konkurencyjne względem 
kolei północnej, które nie są jeszcze, lecz dopie 
ro mają być koncesyonowane, a więc tez przed 
upływem trzech lat zaledwie mogłyby być wykoń 
czoue. Ponieważ zaś w trzech latach kończy się 
przywilej kolei Północnej, przeto protesty jej mo
gą oznaczać chyba tyle, że dyrekcya jej spodzie
wa się przedłużenia przyv.ileju. I na tern pewnie 
też niestety skończy się sprawa objęcia kolei 
Północne; w zarząd państwa!...

Ziemie polskie.
N a  W o ł y n i u  w paru powiatach ludność 

miejscowa włościańska, jak należy mniemać pod- 
mawiana przez jakichś mających w tern osobiste 
cele awanturników, zamiast zajmować się pracą, 
gromadnie trudni się poszukiwaniem, jakoby ukry
tych w okolicy skarbów, Na prawo poszukiwania 
tych mniemanych skarbów i kopanie w ziemi 
otrzymują formalne upoważnienie od władz z wa
runkiem , aby rozkopywanie ziemi na cudzym 
gruncie odbywało się z zezwoleniem właściciela. 
Łatwo pojąć, że tym nowoczesnym argonautom 
żaden z obywateli odmówić nie może, gdyż na
raziłby się na zemstę. Chodzi wieść, że w oko
licy są ukryte ogromne skarby jeszcze z hajda
mackich czasów. Z zezwoleniem jednego właści
ciela majątku kilkudziesięciu chłopów rozpoczęło 
poszukiwania. Po długiem kopaniu na gruncie, 
ttóry podanie wskazywało jako miejsce ukrycia 
bajecznych skarbów dokopali się ogrom nego ra

mienia ważącego około 50 pudów. Podwojono 
gorliwość i znów dokopano się wielkiej ilość, sta
rej cegły w najlepszym stanie, którą też sprzedali.

Wszystko to podwaja ich energię, lecz skarbów 
odnaleźć nie mogą. Zawiedzeni w swoich nadzie
jach piją i odgrażają się, że „pany szlachta1* da
wno już musieli skarby zabrać. Pomimo przed
stawienia uczynionego przez kilku właścicieli ma
jątków gubernatorowi, że cała ta historya może 
mieć opłakane rezultaty, dotychczas nie wzbro
niono poszukiwań.

Z K o w n a  donoszą, że pożary parowych mły
nów i tartaków stały się w całej okolicy chroni
cznemu W  przeciągu trzech ostatnich lat spaliło 
się do kilkunastu m łynów i tartaków, a ani w je- 
dnym wypadku przyczyny pożaru nie wyśledzo
no. W  bieżącym roku ta sama historya; kilka 
dni temu nad brzegiem W ilii zgorzały ogromne 
zabudowania parowego młyna i tartak należący 
do kupca Kopelińskiego. Skutkiem tych wypad
ków, ani jedno z Towarzystw asekuracyjnych nie 
chce ubezpieczać młynów i tartaków w całej gu- 
bernii. Bosyjskie Towarzystwa ubezpieczeń roze
słały do swoich agentów cyrkularze, któremi za
braniają nowego ubezpieczenia budow li; a przy 
odnawianiu starych polic podwyższają opłatę na 
50 i 60 procent po nad praktykowaną dotych
czas taksę. W ładze miejscowe nie mają sposobu 
pochwycenia szajki podpalaczy; wobec tegc dzi
wić się nie można postępowaniu Towarzystw u- 
bezpieczeń pragnących ustrzedz się od roztrwo
nienia kapitału. Między obywatelstwem panuje 
obawa z powodu rozsiewanych wieści, że nieza
długo zaczną podpalać dwory.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 lipca.

Deputacya lwowska w sprawie decentralizacyi 
kolei żeiaznych, ma być przyjętą przez cesarza 
zaraz po powrocie do Wiednia, a przed wyjazdem 
do obozu w Bruck.

Zwracamy uwagę na ustęp korespondencyi 
lwowskiej o u s t ą p i e n i u  hr .  P o t o c k i e g o .  
Okazuje się, że od samego początku byliśmy w tej 
sprawie najlepiej poinformowani —  skoro dziś już 
nawet Dziennik Polski, który odegrał rolę korn- 
parsa w farsie zaprzeczania prawdziwym donie
sieniom, przyznaje, że zmiana w namiestnictwie 
Iwowskiem w bliskim już czasie będzie faktem 
dokonanym i urzędownie ogłoszonym.

W iedeuski korespondent nasz wyręcza nas dzi
siaj w uwagach o śmiesznej uchwale wiedeńskiej 
Bady miejskiej w sprawie obchudu odsieczy W ie
dnia. Dla W iedeńczyków może to być bardzo 
smutne —  dla nas jest tylko nad wszelki wyraz 
śmieszne. Schwamm dariiber! Tern świetniej wy
dadzą się obchody u nas w kraju.

Dzienniki niemieckie zaczynają zazdrościć lau
rów , jakie sobie teraz zdobywa dziennikarstwo 
rosyjskie w ustawicznych napaściach na Poiakow, 
we wskazywaniu na wzrastające, jakoby „preten
sje** polskie i polską agitację. A . fr. Presse 
pisze: „Chwiejne stanowisko, jakie rząd zajął 
wobec Polaków w sprawie języka wykładowego, 
podsyciło p o l s k i e  p r e t e n s y e .  Z wszystkich 
stron podnosi prasa polska ż ą d a n i e a b y  konce- 
sye, które poczyniono w poznańskiem rozciągnąć 
na Prusy zachodnie i Śląsk, a język niemiecki 
z nauki religh usunąć, i żeby kandydatów nau
czycielskich w seminaryach nie uczono po nie
miecku1*. Tego żądania nikt nie stawiał. W ie
deński organ hegemonów niemieckich przytacza 
słowa swojej berlińskiej koleżanki. National Ztg, 
że „gdyby nawet rząd oparł się temu nowemu 
naciskowi, to szkoda, jaką już wyrządzono tern, 
że p o l s k a  a g i t a c y a  n o w e j  d o z n a ł a  p o d 
n i e t y  i ś w i e ż e j  n a b r a ł a  o d w a g i ,  na dłu
go nie da się naprawić1*. Dziwi nas, że do tego 
duetu pism germanizującyeh przyłącza się i W. 
.Ulg. Ztg — zwykle bezstronniejsza od swych ko
leżanek. Zamieszcza telegram z B e r l i n a  tej 
treści: „ A g i t a c y a  p o l s k a  w Poznańskiem i 
Prusach zachodnich jest nadzwyczaj ożywiona. 
Polscy właściciele dóbr otrzymują wezwania, aże
by usuwali niemieckich urzędników i robotników. 
Zajścia te są tein bardziej n iebezpieczne, że 
w klasach uboższych agitacya socyalistyczna co
raz silniej się krzewi**. A czyż nie udowodnił 
niedawno wypadek z p. Kozubowskim i z Gazetą 
Poznańską, że ta agitacya między polskim ludem 
wychodzi wprost z pruskich sfer rządow ych? Po
wodem hałasu, podnoszonego przez Nat. Ztg  i 
pokrewne jej duchem organa, nie jest nie inne
go, jak tylko owe skrom ne, bardzo skromne u- 
stępstwo uczynione Polakom w sprawie nauki re- 
ligii w języku polskim. To też w. porę przypo
mina dzisiaj Gazeta Narodowa Niemcom słowa 
znakomitego ich uczonego Bchaelfła:

„ Unterdruckung der Sprache wird von jedem  
Fotksyenossen so empfunden, ais wiirde ihm die 
Zunge ausgerissen, nur rohe Gesellen konnen das 
letztere Yerbrechen an einem ganzen Volke be- 
gehena. („U cisk  mowy narodowej każdy, do na
rodu tego należący tak uczuwa, jak gdyby mu 
język wydarto; tylko brutale mogą taką zbrodnię 
na całym narodzie popełnić**). Rohe Gesellen! 
Oto miano, na które zasłużyliście najsłuszniej od 
waszego własnego uczonego!

Półurzędowy dziennik Petersburgskie Wiedo- 
mosti odpowiadając na artykuł berlińskiej Natio- 
nalzeitung, upominający Austryę o przyspiesze
nie budowy kolei strategicznych w Galicy i, idą
cych ku granicy caratu, wprost już mówią, że 
„jest rzeczą jasną, iż sojusz austro-niemiecko-wło
ski jest m e  t y l k o  środkiem postrachu przeciw 
Moskwie i Francyi1*. Zadaniem obecnem Moskwy 
ma być według tego dziennika „przedsięwziąć śro- 
dla zabezpieczenia południowej i zachodniej gra
nicy (od Austryi i Niemiec), aby nie być zasko
czoną przez zaczepny system austryacko-niemie- 
eki. Głownem zadaniom nowego geuerał-guber- 
uatora w Przywiślańskim kraju Hurki będzie środ
ki obronne w ten sposób zorganizować, by za
chodnie te-ytoryum nie mogło być łatwo zacze
pione. “

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że dnia 10 b. m. 
w południe aresztowano na Bygsiiim Prospekcie 
starą, nędznie odzianą kobietę, która rewolucyjne 
odezwy między lud rozrzucała. Kobieta ta nie 
mogła się zrazu w ydziw ić, za co ją  policya are
sztuje, kiedy ona tylke zadrukowane papiery lo
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dowi bezpłatnie rozdaje. "W czasie przesłuchania 
wyszło na jaw , że ona wcale nie umie czytać, i 
że odezwy dostała od dwóch m łodych lu dzi, za
mieszkałych na Eygskim Prospekcie Nr. 6 3 , 
gdzie jest praczką. Przyznała, te już poraź drugi 
rozrzuca takie papiery, które je j dano jako og ło 
szenia o wyprzedaży towarów. Natychmiast dom 
pod Nr. 63 przetrząśnięto. Dwaj młodzi ludzie 
wskazań i przez praczkę, którzy niedawno pokoik 
tam w ynajęli, zostali ujęci. W  pokoju nie było 
nic podejrzanego; dopiero na strychu znaleziono 
prasę ręczną i inne przybory służące do druko
wania broszur.

Odezwa zawiera protest przeciw środkom za
rządzonym przez władze w sprawie rew olucjon i
stów, skazanych ostatniemi czasy na śmierć i 
potem ułaskawionych na dożywotne roboty, po
nieważ to ułaskawienie zmieniło się w zamknię
cie na całe życie do twiordzy, zamiast zesłania 
na Syberyę. Autor odezwy zaprzecza krążącym 
pogłoskom, jakoby szeregi rewolucyjne znacznie 
miały być przerzedzone. Przybyło owszem wielu 
członków z prowincyi, z Petersburga i Moskwy. 
Dalej następują pogróżki skierowane przeciw „m o
carzom ", jeżeli dola robotników i ludu nie do
zna poprawy.

Przj każdej podróży carskiej powtarza się ko- 
medya przypominająca sławne „wsie potemkinow- 
skie“ . I teraz, kiedy car miał odbyć podróż z Pe- 
terhofu w górę biegu Newy na otwarcie Swir- 
skiego i Piaskiego kanału, wysłano naprzód po- 
licyantów z poleceniem do nadbrzeżnej ludności 
wiejskiej, przeważn.e z Niemców złożonej, aby 
postarała się o narodowe rosyjskie stroje i w ten 
sposób w czasie przejazdu cara swoje wiernopod- 
daócze usposobienie zaznaczyła, w przeciwnym 
razie nie dopuści ich się do brzegów. I  rzeczy
wiście ludność postarała się o „stroje narodowe" 
i kiedy jacht carski „Aleksandrya" pojawił się 
na Newie, brzegi jej pokryte były dziewczętami 
w ubiorach narodowych rosyjskich. Car kilka
krotnie kazał przybijać do brzegu i rozdawał po
marańcze pięknym dziewczętom. Ale jakież było 
jego  zdziwienie, gdy mu po niemiecku dzięko
wały! Jftk tylko car wrócił do PeterLofu, „stroje 
narodowe" zniknęły

Pruski poseł przy  Watykanie v. S c h l o e z e r  
opuścił wczoraj Bzym Zauważano, że po ostatniej 
nocie kardynała Jacooiniego, wizyty stałe posła 
pruskiego we wtorki i czwartki w Loggiach, gdzie 
mieszkał kardynał, ustały. Podobno na notę kar
dynała nie będzie odpowiedzi. Na zarzuty orga
nu kanclerza Nord. Allg. Ztg. że z Watykanem 
niemożebna ugoda odpowiada Osservatore rutmino, 
że Watykan wskazał podstawę ugody: swoboda 
dusz pasterstwa i autonomia nauki duchownej. 
N iech tu rząd pruski ustąpi, Rzym przyzna „A n -
zeigepflicht.

Ks. B i s m a r k sprzeniewierzył się Kissingen 
i całe lato zostanie w Friedrichsruhe. Z powag 
lekarskich robi sobie kanclerz teraz podobno tyle 
co z powag ekonomicznych i idzie swoją drogą.

Z a b u r z e n i a  w R o u b a i x ucichły, a prasa 
paryska zatrudnia się obecnie dociekaniem źró
deł tych nieporządków, przypisując je obcym ży
wiołom.

La Presse nie przypisuje wcale awantury w 
Boubaii wybuchowi tłurmonyeh lecz faktycznych 
uroszczeń. Zwraca uwagę na tę okoliczność, że 
dużo Flamandów znajdowało się pomiędzy bun- 
tawnikami. Jeunego tylko wprawdzie Belga ujęto, 
aje jest rzeczą powszechnie znaną, że obcy pod
żegacze uciek L,ą przygotowawszy wybuch. Leży 
w interesie obcych podkopywać przemysł fran
cuski. Niemcy, Anglia, W łochy korzystają z każ
dego zajścia robotników we Francy i. — Pracują 
więc nad wywołaniem takich zajść. W  Marsylii 
przed parJ tygodniami działali W łosi, teraz w 
Raubaix Belgowie i Niemcy.

Jest koniecznem zadaniem sądów dojść po ni
ci do prawdziwego kłębka, trzeba się dowiedzieć 
dlaczego to los Ludwiki Michel i rewolucyi so- 
cvalnej we Francyi, tak żywo obchodzi ludzi, 
którzy tylko chwilowo bawią we Francyi. Należy 
zedrzeć z nich maskę, może się pokaże, że ci 
anarchiści z Roubaix są poprostu agentami na 
żołdzie londyńskich lub berlińskich przemysłow
ców, którym ruch fabryczny we Francyi jest solą 
w  oku dlatego chcą go zabić.

Konkurencya niemiecka nie cofa się przed ża
dnym środkiem, chwyta się każdegu. Jeżeli ro
botnicy się dowiedzą, że zrywając się rzekomo 
dla socyalistycznych ideałów, są faktycznie słu
żalcami pruskich kapitałów i iabrykantów, to z 
pewnością stracą oi hotę do zaburzeń. Sprawa ta 
raz na zawsze musi być koniecznie rozjaśniona.

■ Z - M a d a g a s k a r u  do tej chwili nie przy
były dokładne wieści ani do Paryża, ani do Lon
dynu. Tymczasem opisują angielskie dzienniki 
gwałtowne występowanie francuskie. 26go lipca 
przybył do Tamatave parowiec angielski Tay- 
mouth-Eastle. Z okrętu admiralskiego przybył na
tychmiast oficer francuski na pokład parowca i 
oświadczył kapitanowi, że Francuzi wzięli Ta- 
matave w swoje posiadanie, że zatem wszystkie 
interesa okrętowe przez nich muszą przechodzić, 
a na ląd wysiąść mi że tylko kapitan parowca. 
Podróżnym nie wolno opuszczać pokładu, towary 
muszą uledz opłacie celnej.

Umieszczono straż na parowcu, a pocztę prze
znaczoną dla Madagaskaru kazał sobie admirał 
francuski wydać, listy z Europy musiały przejść 
przez jego ręce; „Taymouth-Castle" podróżnych 
i towary przeznaczone dla Madagaskaru odwiózł
na Mauritius.

K r o j h  k a.

K r a k ó w ,  19  lipca.

^ Kra8zewski W więzieniu. Czytamy \y K uryerze  
warszaw skim : „Zakomunikowano nam list J. I
Kraszewskiego, pisany na blankiecie urzędowym w ię
zienia śledczego „stary Moabit w Berlinie" d0 re_ 
daktora Tygodnika Illustrowanego pod d. 1 HpCa 
r- b.: „List wasz —  pisze jubilat otrzymałem 
opóźniony dopiero teraz. Mogę wam odpowiedzieć 
tylko słów kilka. P ow ieść , którą przyrzekłem Ty 
godnikowi lllustrowanem u  („O d  kolebki do grobu"; 
mam w głowie gotową, niestety, nie mogę jeszcze 
napisać jej i opracować. Jestem zbyt cierpiący i roz
drażniony, spodziewam się jednak, iż na termin o

znaczony będzie gotową. Plan jednakże zmieniłem, j 
a główną ideą jest dążenie do ideału. Sądzę, że 
będzie do Tygodnika przydatną. Neue illust W ie
ner Ztg. rozpoczęła już drukować przekład mego 
romansu z epoki Sobieskiego. Chcieli zużytkować 
ilnstraoye, ale teraz nie jestem w możności dostar
czyć im do nich tekstu. Muszą poczekać, albo ko
mu innemu tę pracę powierzyć. Nie mogę nic przy
rzekać ze względu na moje położenie i bardzo zły 
stan zdrowia. Bądźcie zdrowi, drogi panie Ludwiku, 
pozdrówcie odemnie swoją żonę, swoich przyjaciół 
i znajomych. Mała róża z mego ogródka spadła z 
trzeciego piętra, ja  także, miejmy nadzieję, iż oboje 
przeżyjemy to nieszczęście. Stary wierny przyjaciel, 
dr. J. I. Kraszewski. Berlin, Moabit, szpital, 1 3 .“

O innym liście naszego więźnia pisze ten sam 
K ury e r :

Wczoraj widzieliśmy list Kraszewskiego, pisany 
do jednego z tutejszych wydawców na blankiecie 
więziennym pod datą 14 b. m.

Według słów pisma, jubilat jest cierpiący, mimo 
to, zamówioną w kwietniu powieść wykończył cał
kowicie w więzieniu.

Tytuł utworu „Psia wiara."
List skreślony po niemiecku jest cennym doku

mentem z tej epoki życia autora.
Konfiskata, Z sądu krajowego otrzymaliśmy na

stępujące orzeczenie:
L. 13 866,
C. k. Sąd krajowy karny, jako sąd prasowy w Kra

kowie, w skutek wniosku o. k. prokuratoryi pań
stwa z 15 lipca 1883 1. 7393, w sprawie konfi
skaty czasopisma Nowa Reforma nr. 156 z 13 
lipca 1883 w drukarni Związkowej w Krakowie, 
którego wydawcą jest dr. Adam Asnyk, odpowie
dzialnym redaktorem dr. Tadeusz Rutowski, orzeka:

1) że treść artykułu umieszczonego pod napisem: 
Lwów 11 lipca w nr. 156 w Nowei Reformie z 
15 lipca 1882, w ustępach poczynających się od 
s łów : „Przcdewszystkiem winna temu" a kończą
cych słow y: „to z pewnością jest synem kolonisty" 
stanowi istotę czynu występku z § 300 u. k.

2) że zarządzona przez c. k prokuratoryę pań
stwa konfiskata zatwierdza s ię ;

3) że dalsze rozpowszechnienie artykułu inkrymi
nowanego zabrania się i zakaz ten w myśl § 36 
u. pras. się ogłasza;

4) nakoniec, że po prawomocności niniejszej u 
chwały w ślad § 37 ust. pras. zniszczenie zabra
nych egzemplarzy wspomnionego czasopisma zarzą
dzone zostaje.

P o w o d y :
W artykule powyższym czyni autor władzom woj

skowym zarzut nietoleranoyi, niesprawiedliwości, pro
tegowania obcych ze szkodą krajowców, a nawet 
prześladowania tychże z powodu ich narodowości — 
a ws/.ystkie te zarzuty na zupełnie nieprawdziwych 
lub przekręconych faktach osnute, zdradzają zamiar 
wzbudzenia u czytelników pogardy i nienawiści prze
ciw władzom wojskowym w ogólności, a w szcze 
gólności też przeciw Dyrekcji zakładu wojskowego 
w Łobzowie.

Artykuł ten inkryminowany w ustępach wykracza 
przeciw przepisowi § 300 u. k. i orzeczeniem ustę 
pem 1 i 2 objętem w ślad § 486 i 493 u. p. k. 
jest uzasadnione.

Dalsze zarządzenia są w przepisach wyż powo 
łanych ustaw usprawiedliwione.

O. k. sąd krajowy karny.
Kraków 17 lipca 1883.

Kawecki.
Z uniwersytetu. P. Celestyn Godzi emba Sztem- 

barth, rodem z Janowio w Królestwie Pnlskiem. o- 
trzymał na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

P. St. Kożmian z powodu słabości, z trupą kra
kowską do Tarnowa nie pojedzie. Da się tam za
pewne silnie uezuó brak reżyseryi.

Z teatru. Na wczorajszem przedstawieniu „Dzwo
nów kornewihkich" nlnbieniec publiczności naszej 
p. Skalski zaśpiewał między innemi dowcipny ku
plet, odnoszący się do sprawy pomnika Mickiewi
czowskiego. Pierwsza zwrotka kupletn tego brzmiała 
jak następąje:

„Na pomnik wieszcza składa się kraj cały,
Chcąo by w Krakowie w pośród rynku stał —
Lecz radny jakiś w pomysłaoh zuchwały 
Koło rajtszuli zobaezyć go chciał!"

Drzewa akacyjne otaczające kościółek, św. W oj
ciecha , skazane zostały na wycięcie, jakkolwiek na 
obszernej przestrzeni rynku były one dla ścian ko
ścioła silnym sprzymierzeńcem przeciw wiatrom i 
burzom.

Właścicielom kramów w głównej hali Sukien
nic wydany został z polecenia magistratu nakaz, 
aby wszystkie przedmioty wystawione na zewnątrz 
kramów, usunęli. Do polecenia tego, które ze wzglę
du na porządek bardzo było pożądanem, właściciele 
kramów winni w przyszłości ściśle się stosować.

Zamach na kolei. Dnia 11 b. m. omal że nie 
wydarzyło się na kolei północnej wielkie nieszczę
ście. Wieczorem, przed nadejściem pociągu osobowe
go, dozorca dostrzegł koło Zabierzowa wielką płytę 
kamienną, położoną na szynach. Gdy jej sam nie 
mógł usunąć, dał sygnały i wstrzymał nadchodzący 
pociąg osobowy, ratując go w ten sposób od wyko
lejenia. Złoczyńców musiało być najmniej dwóch — 
płyta bowiem ważyła 125 kilogramów, została wy
ważona z obramowania mostu i przeniesiona na szy
ny, a na tę całą operacyę było według zeznań stra
żnika najwyżej 3 kwadranse czasu, które upłynęły 
od chwili, gdy on był raz ostatni na tern miejscu. 
Zarząd kolei północnej wyzuaczył nagrodę 100 złr. 
za wykrycie sprawcy.

Wyższym stylsm. Pewna gazeta nazywa ziemnia
ki... „ziemiopłodem okopowym". Wyrażenie to przy
pomina ów styl wzniosło niedorzeczny, w którym 
jajko nosi nazwę „kurzego owocu", a brzytwa: „pły- 
tko-ostrego narzędzia".

Otwarcie kursu w szkole rolniczej w Czernicho
wie na rok bieżący nie nastąpi — jak zwykle— 15 
sierpnia, ale dopiero 1 września z powodu znacznych 
restauracyj  ̂budynku zakładowego.

W gminie Raciborsko w powiecie wielickim 
w chacie pozostawiono kilkomiesięczne dziecko bez 
należytego nadzoru. Podczas gdy matka żęła żyto 
w polu wtargnął do izby wieprz i niemo
wlęciu, które leżało w kołysce, odgryzł jedną rą
czkę blizko po łokieć, a u drugiej palce. Biednę to 
niemowlę, w stanie okropnie pokaleczonym, przynie
siono dziś do Wieliczki do doktora Dotąd żyje je- 
szcze — &1.6 pozostanie na zawsze kaleką.

Wypadek ten powinien byó przestrogą dla ludu 
naszego, który często pozostawia drobne dzieci bez 
opieki.

Obchód jubileuszu Sobieskiego w Poznaniu.
^  d. 16 b. m. w Poznaniu odbyło się w sali ho

telu francuskiego zebranie w sprawie urządzenia ob
chodu jubileuszu odsieczy wiedeńskiej. Na zebranie 
to stawiło się kilkudziesięciu obywateli tak miejsco
wych jak i z prowincyi. Zebranie zagaił p. Fr. D o
browolski , przedstawiając cel jego, odczytując listy 
i telegramy od obywateli zaproszonych na zebranie, 
a którzy dla przeszkód i innych zajęć przybyć nie 
mogli i wzywając zebranych do wyboru przewodni
czącego. Po zaproszenia przez aklamacją na prze
wodniczącego p. W ł. Łąckiego z Posadowa, rozpo
częła się dyskusya, w której zabierali głos pp. Joa
chim Jarochowski, dr. Szuman, dr. Niegolewski, 
Fr. Dobrowolski, ks. dr Kantecki i inni.

Na zebraniu zapadła powszechna zgoda na nastę
pujący zasadniczo i w ogólnych zarysach postano
wiony program. Nasainprzód uroczystość ma się od
być nietylko w Poznaniu sam ym , ale ma byó- de
centralizowana , obchodzona, o ile możności po pa
rafiach , ku przypomnieniu i uprzytomnieniu ładowi 
wielkiego czynu narodowego.

Pożądanem uznano, aby obchód taki rozpoczął się 
uroczystem nabożeństwem, aby po niem i po za 
jego obrębem pouczono lud o przebiegu dziejowym 
wypadkn, będącego przedmiotem uroczystości i o je 
go znaczeniu, aby poprzednio odbywały się, według 
uznania i dobrej woli osób gorliwych około dobra 
publicznego, zebrania w tymże samym ce lu , aby 
wreszcie rozpowszechniano pomiędzy ludem książeczki 
zawierająoe opowiadaniu o zwycięstwie wiedeńskiem, 
ryciny przedstawiające sceny z owego dziejowego 
wypadkn i medale ku uczczeniu jego pamięci bite.

Ponieważ uroczystość taka bez pewnych, dość 
skromnych kosztów odbyć się nie może, będzie za
daniem osób zajmujących się urządzeniem uroczy
stości na prowincyi postarać się drogą składki, aby 
zamierzony obchód nie szwatkow ał z powodu nie
dostatku potrzebnych funduszów.

Z prawdopodobnej ich zwyżki mają być położone 
w kościołach skromne pamiątkowe tablice ku uczczę 
niu odbytej uroczystości.

Dziecie „czwartaków". W  tych dniach zmarł 
w Królestwie Polskiem pod Grójcem niejaki Antoni 
Czwartacki, kolonista i kowal, 56 lat wieku liczący, 
ciekawa osobistość ze względu na przebyte w dzie
ciństwie koleje losu, oraz na nazwisko, otrzymane 
od pułku t. z. Czwartaków, którzy— jak wiadomo—  
słynęli z lwiej odwagi, wielkiego animuszu i kole
żeństwa, chociaż mieli jedną, żołnierzom zwykłą wa
dę : lubili żyć kosztem bliźniego. „Uprzątnięcie" ba
bie kobiałki z serem lub jajami, było u nich rzeczą 
zwykłą. Czynili to zaś nadzwyczaj zręcznie. Jeżeli 
jednak „czwartacy" wpadali na różne dowcipne kon
cepty, za to urządził ich znakomicie pewien w ło
ścianin z pod Warszawy.

Było to w dzień targowy. Na ulicy Zakroczym
skiej hdprzeuiw koszar.Sapieżyńskich, w których stał 
4 pułk, przystawały wozy włościan, jadących z roz- 
maitemi produktami fna sprzedaż. Czwartacy w tym 
punkcie najwięcej myszkowali, nie uszła więc ich 
uwagi spora kobiałka na brzegu wozu leżąca. Gdy 
przeto właściciel wozu udał się do pobliskiego szyncz- 
ku, „zeskamotowali" zręcznie kobiałkę i zaniósłszy 
do koszar, schowali pod tapczan. Chłopek tymczasem 
wyszedł z szynka, udając pijanego a wkrótce zaciął 
konie i szybko odjechał.

Tymczasem wszedł do koszar oficer dyżurny. —  
Usłyszawszy jakiś pisu: pod tapczanem, zbliżył się 
w tę stronę, sądząc, że Czwartacy znowu obłowili 
się w kurczęta, lub „zaanektowali" prosię. Zaledwie 
jednak podniósł wierzch kobiałki, odskoczył zdziwio 
ny. W  kobiałce bowiem na sianie leżało owinięte 
w pieluszki... dziecko.

Co począć z tym fantem 7
Żołnierze poczęli prosić oficera, aby im pozwolił 

cichaczem odnieść dziecko do żłobku, ale oficer nie 
chciał się na to zgodzić, i zdał raport pułkowniko 
wi, ten generałowi, aż wreszcie historya cała doszła 
do wiadomości W . ks. Konstantego, który tym ra 
zem postanowił niekarać nikogo, polecił jednak, aby 
losem podrzutka zajął się pułk.

W szyscy więc złożyli jednorazowo 1000 złotych 
na kapitał dla chłopca a jednocześnie postanowili 
co miesiąc strącać z żołdu każdego żołnierza po gro
szu na utrzymanie dziecka. Ponieważ zaś ukradzenie 
kobiałki nastąpiło w dzień św. Antoniego, chłopcu 
więc na chrzcie dano imię Antoni, a jako dziecię 
czwartaków, nazwano... Czwartackim.

Działo się to w 1827 roku.
Czwartacki wychowywał się u rodziny włościań

skiej w Raszynie, a gdy doszedł do pełnoletności, 
otrzymał 2 .000  złotych, procenty bowiem podwoiły 
złożony kapitalik.

Dalsze jego losy nie przedstawiają nic ciekawego.
Kolonia francuska w Warszawie uroczyście ob

chodziła dzień swego święta narodowego 14 lipca. 
Członkowie kolonii licznie zebrali się pod wielką we
randą w ogrodzie hotelu Drezdeńskiego, przystrojoną 
w cho.ągwie i draperye barw francuskich, z rozwie
szonemu tu i owdzie tarczami herbowemi miasi Fran
cyi ; pośrodku werandy widniał portret prezydenta 
rzeczypospolitej Gróvy’ego, a nad nim posąg R ze
czypospolitej. Około godz. 8 wieczorem przybył kon
sul francuski p. Boyard i ozwały się dźwięki mar- 
sylianki. Strzałem z moździerza oznajmiono rozpo
częcie bankietu, który przy grze orkiestry skończył 
się po północy. Na zakończenie uroczystości spalo
ne zostały ognie sztuczne.

Kochany synalek. Słyszeliśmy —  czytamy w pi
smach warszawskich —  iż pewien paniczyk tutejszy 
sprzedał w tych dniach dwa groby familijne na sta
rym cmentarzu powązkowskim za sumę 800 r. s. 
W  jednym z tych grobów spoczywały zwłoki rodzi
ców sprzedawcy, w drugim zaś popioły rodziców 
matki... W  warunkach sprzedaży powiedziano, iż no- 
wonabywca po latach 10 (aż tak d łu go?) może u- 
przątnąć wszystkie trumny i postawić je  w ogólnym 
dole. Jest to zapewne pierwszy dopiero przykład ta
kiej miłości dziecka dla rodziców.

Sympatye czeskie. K ilka rodzin warszawskich 
niezadowolonych z służebnic tamtejszych, zamówiło 
transport pokojówek i kucharek z Pragi. W  tych 
dniach właśnie partya Czeszek przybyła do Warsza
wy i objęła swe obowiązki.

Warszawa w lecie. Jedno z pism warszawskich 
podaje obrazek Syreniego grodu podczas „ogórkowych 
czasów". „N ie zna zaiste Warszawy —  powiada to 
pismo — kto tylko jej karnawały pamięta...

Z nastaniem lipca wyludnia się miasto do reszty, 
pozostają tylko kupcy i przemysłowcy, zmuszeni oso
biście dozorować „interesu", urzędnicy, dziennikarze 
komponujący przy rozpalonych od słońca biurkach 
codzienny numer, mężowie, którym żony nie dały 
jeszcze urlopu itp. itp. ofiary 30tn stopni Rćaumnra 
i rozwiewanych po ulicy pagórków wiosennego b ło 
ta. Smętna ta rzesza skazanych snnje się w poran
nych godzinach po Saskim ogrodzie, w szklance mi
neralnej wody szukając złndzema zagranicznych "bo

dów i wśród obłoków ku.zu marzy o stacji klima
tycznej. W  porze południowej nigdzie nikogo spo
tkać nie można. Wśród bezludnych ulic, zalanych 
promieniami słońca, stoją tylko na skwarze doróżki, 
i wloką się pastę tramwaje ze śpiącym z tyłu kon
duktorem i drzemiącym na przodzie w oźnicą, a tu 
i owda e katarynka „w ycina" nadzwycząj rzewne ku
ranty. Powtórna przechadzka po Saszim ogrodzie 
rozpoczyna się po drzemce poobiedniej, mniej więcej 
od godziny 5 i trwa do zamknięcia bram, tj. do pół
nocy. prawie.

U Loursa na werendzie leje się strumieniem —  
mazagran. Codzień spotkać tam można jedne i te 
same figury, siedzące z obnażoną głową dokoła mar
murowego stolika. Samotników mało —  każdy sznka 
bratniego serca, przed którem wywnętrzyć się może. 
Po saskim ogrodzie najulubieńszym punktem zbor
nym dla ty ch , którzy wieczorem maję kilka chwil 
wolnych są Łazienki. Tam usiadłszy na ocienionej 
ławce, zapomnieć można na czas jakiś o przebruko- 
wywanych n licach , o śpiących na rurach kanaliza
cyjnych znużonych robotnikacn, o dymiącym przed 
budującemi się domami asfalcie, wodzie zanieczy
szczonej mętami i o rozpaczliwych w ykrzykach: 
„Ach. jakież dziś gorąco !"

Łaźnie ludowe. Przegląd Techniczny zamieszcza 
w ostatnim numerze (Zeszyt V III) plan trzech ro 
dzajów łaźni ludowych w iejskich , z odpowiednim 
opisem i wskazówkami technicznymi. Uwzględnione 
są w tym plunie koszta oraz ubóstwo sił rzemieślni
czych, jakiem się nasze wioski odznaczaią. Łaźnia 
najtańsza kosztować ma tylko 480 rubli.

Warto, aby sprawą zaprowadzenia takich łaźni po 
wsiach zajęli się ludzie dobrej woli — są one bo 
wiem ludowi naszemu niezbędne, nakazują to uczy
nić względy higieniczne.

Wysłannicy antychrysta. W edług gazety Don  
kilku welocypedystów rosyjskich odbyło niedawno 
podróż z Woroneża do Jelca. — Niebywałych tych 
w owych stronach podróżników spotkała przy w je- 
ździe do m. Zadońska nieprzyjemna przygoda. Tłu
my mieszkańców uznały w nich wysłanników „an
tychrysta", wskutek czego zaczęto napomykać — że 
trzebaby „pozabijać" tych nowatorów. Podróżnicy 
ednak zdołali się wydostać szczęśliwie z miasta —  

pozostawiając za sobą stek cudownych baśni i le
gend.

Szczególny objaw. W  jednym ze szpitali berliń
skich medyczne powagi tamtejsze miały sposobność 
badać szczególny objaw chorobliwości skóry ludzkiej. 
Jedna z paoyentek tego zakładu odznaczała się taką 
czułością skóry na całem ciele, że napisany na niej 
wyraz z pomocą paznogcia lub tępego rylca wystę- 
wał w widocznej płaskorzeźbie. Pismo to po godzi
nie znika bez śladu, nie sprawiając chorej żadnego 
cierpienia.

Miasto Olbrzymów. Stowarzyszenie mężczyzn 
liczących najmniej 6 stóp w ysokości, założyło w 
hrabstwie Montana, w Stanach Zjednoczonych mia
sto, które nazwano Giantville (miasto olbrzymów) 
Nie mający szesciu stóp wysokości nie będą dopu
szczeni do kupna nieruchomości. Najniższy wzrost 
kobiet w tej kolonii oznaczono na stóp 5 i cali 8. 
Po amerykańsku!

Dział ekonomiczny.
Austryackie koleje lokalne i tramwaje. Mini- 

steryum udzieliło najwyższem zezwoleniem koncesyę 
na utworzenie akcyjnego towarzystwa pod firmą: 
„ Oesterreichische Local- und Trambahnenu z sie
dzibą w Wiedniu, vicehrabiemu Baudouu de Jong- 
he z Brukselli.

Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej.

Wiedeń, 19 lipca , godzina 1(1 rano.
Pszenica naj jesień złr. . . 10 78 do 10-83
Żyto „ . . .  7-97 do 8-02
Owies „ . . .  6 -95 do 7 -—
P s z e n i c a  na w.osnę 1884 11:18 —  11 23.
Z y t o  „ „ 8-17 -  8-22.
O w i e s  „ „ 7 -15 —  7-20.
K u k u r u d z a  „ „ 6 6 7  —  6-72.

Wiedeń, 18 lipca. W yższe notowania now ojor
skie wpłynęły na wzmocnienie od wczoraj już 
silniejszego usposobienia. Pszenica na jesień p o 
dniosła się z 10-83 do 10 80, a wszystkie kursa
zamknięte ze zwyżką. Zaś targ efektywny bez
ochoty i mdły.

Urzędownie notow a n o :

P s z e n i c a  na jesień 10-82— 10-67. Z y t o  węgierskie 
gotowe 7-60 — 7-90. — Z y t o  na jesień 7-95 -  8 ;—. 
K u k u r u d z a  węgierska goi owa 6'80 — 6-90, nt lipieo- 
sierpień 6-75 — 6-9 na sierpień-wrzesień 6'90 — 6-95, na 
wrzesień-październik 7 j5—7-10. O w i e s  handlowy 6-70 
—7-30 O w i e s  gotowy -^60—675, na jesień 6-95 — 7- —

Pszenica na wiosnę (1884) 11-25 — 11-8C. Zyto —■— 
—•—. Kukurudza —•-------—. Owies 7-15—7-20.

S p i r y t u s  85"—35-25.
N a f t a  amerykańska 22'75—22'95.
N a f t a  galicyjska 21------- 2150.

Wiedeń, 19 lipca. Dzienniki dzisiejsze donoszą, 
że eesarzowie austryacki i niemiecki zjadą się w 
Gastein 4 sierpnia.

Praga, 19 lipca. Sejm przyjął w trzeiem  czy
taniu projekt ustawy o przyczynieniu się do bu
dowy ezesko-morawskiej kolei transwersalnej.

Praga, 19 lipca. Pokrok  usilnie, poDiera spra
wę nauczania drugiego języka krajowego, żądając 
wręcz, aby naukę tę zaprowadzono jako obowią
zującą, w drodze ustawodawczej.

Befgrad, 19 lipca. Półurzędowy komunikat or
ganu rządowego Vidilo oświadcza, że mniemana 
rozmowa między księciem Czarnogórj a serbsKim 
ministrem skarbu jest tendencyjnym wymysłem.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Petersburg. 19 lipca. B i s k u p  K r a s i ń s k i ,  
k t ó r y  b y ł  n a  w y g n a n i u  w W i a t c e ,  
w y j e ż d ż a  d z i ś  z P e t e r s b u r g a  i m a  z a 
m i e s z k a ć  w K r a k o w i e .

Wiedeń, 19 lipca. Wiener Ztg. Minister han
dlu rozciągnął dziesięciodniowe zatrzymywanie o- 
krętów dla obserwacyj nawet na niepodejrzane 
okręty i na posiadające dyplomowanego lekarzr,; 
również na wszystkie okręty, przybywające przez 
kanał sueski.

Nyiregyhaza, 19 lipca. Poseł Onody zelżył dziś 
na ulicy prokuratora Sheifferta. W edług jeduej 
wersyi zamierzył się na niego laską i obrzucił go 
obelgam ., według innej wersyi znieważył go 
czynnie.

Petersburg, 19 lipca. Rosyjskim łodziom  han
dlowym zabroniono wszelkich stosunków z A le- 
ksandryą Łodzie handiowe należące do Message- 
rie Maritime wstrzymały ruch między Konstan
tynopolem a Odesą.

Berlin. 19 lipca. Na uwagę Koelnische Zeitung, 
że państwo ma jeszcze dość broni przeciw huryi, 
odpowiada Norddeutscht Ztg., że broń nie nyła 
dotyshezas złożona. Państwo nigdy nie użyje 
broni w prewencyjnych a tylko w odpornych ce
lach. Nie chodzi tu jednak o gotowość i ochotę 
do walki, lecz o rozważenie co dla państwa 
obywateli jego będzie użyteczne.

Berlin, 19 lipca. Cesarz Franciszek Józef od
wiedzi cesa-za niemieckiego w Gastein 2 lub 4 
sierpnia.

Berlin, 19 lipca. Z Friedrichsruhe dochodzą 
niepokojące wieści o stanie zdrowia Bismarka. 
Musi on się wstrzymać od zwykłych zajęć. N ie
bezpieczeństwa jednak nie ma.

Bruksella, 19 lipca. Król udaje się rano do 
Spa w odwiedziny do króia holenderskiego; po
wraca wieczorem.

Paryż, 19 lipca. Pogłoska o zastąpieniu admi
rała Pierre na Madagaskarze przez admirała Pey- 
ron jest nieuzasadniona.

Aleksandrya, 19 lipca. W edług doniesień pry
watnych z Kairu umarło przedwczoraj 50 osób, 
z tych na choierę 21, a reszta na inne choroby. 
"Według urzędowych doniesień umarło 47 osób; 
pomiędzy temi 82 na cholerę. Wczoraj Rada mi- 
nisteryalna wysłała ztąd sześciu lekarzy do n.airu 
W szyscy Europejczycy uciekaią tutaj z Kairu, 
jednakowoż zawrze dopiero po oględzinach lekar
skich, czy są zdrowi. W  Damiecie, w Mansu~ab, 
w Menzalch, w Samanud, ciągle szerzy aię cho
lera. W edług oświadczenia Rady sanitarnej stan 
zdrowia w A leksandryi zadawalniający; zaszły ‘ e- 
dnak trzy wypadki cholery a z tych jeden śn .^r- 
telny. W  tych dniach odjeżdża z Aleksandry' 660 
okrętów; do Tryestu udaje się 180.

Kair, 19 lipca. Ri.ąd przyjął ofiarę Anglii 
względem przysłania dwunastu lekarzy do Egiptu.

Tyflis, 19 lipca. Siedemdziesiąt rodzin, które 
z powodu niesłychanego wzrostu tureckich po
datków rclnych opuściło wilajet Wan, "rosiły  za
rządu naczelnego kaukaskiego o pozwolenie osie
dlenia się w okolicach Karsu.

Ostatni* wiadomości.
Warszawski gen. gubernator H u r k o  przybę

dzie do Warszawy w niedzielę, 22 b. m. pocią 
giem  pospiesznym o godz. 7 m. 43 wieczorem. 
Bawił on wraz z żoną 13 b. m. w swojej wsi 
Sachorowie. gub. twerskiej, skąd w prost jedzie 
do Warszawy, żona zaś powróci jeszcze do Odessy.

Znany ze swej filipiki w sprawie decentraliza- 
cyi kolejowej, wiedeński radca miejski M a u t hner, 
broniąc zaniechania uroczystego obchodu odsieczy 
W iednia, wspomniał i o tern, iż W iedeńczycy nie 
chcą, aby „resurrectio Póloniaeu okupioną była 
przez „ finis A u s t r i a e .Jaki to ma związek z ob
chodem odsieczy, nie wiemy. Zapisujemy tylko te 
pamiętne swoją przewrotnością i niedorzecznością 
słowa, aby nazwisko tego szanownego radnego od
dać należytej pamięci.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Pryw atne)

Wiedeń, 19 lipca- y?  Tryeście uwięziono spraw
cę niedzielnego poża'ru w Ottoku pod Adelsber- 
£ )«ti (podczas podróży cesarza). Jest on rodem 
z Udiny.

Hotel Saski.
przyjechali po dzień 18 b. m.

Hr. Antoni Potulicki z Poznańskiego. Hr. Jan Chomen- 
towski, z Byczowa. Hr. Józef Szymbett, z Bosy . Hr. Jó
zefa Kossakowska, Ludwika Niełowieaa, z Litwy. Józef 
Papowski, z Kent. Othmar Sehellenb irg Ka arzyna Kaier- 
lowa, ze Lwowa. Feliks Trepka, Gabryel Kulikowski, z 
Kongresówki. Dr. P. Stankiewiez, z Bułgaryi. Dr. M ehał 
Misiewicz, z RaliDza. Stanisław Potocki, z Stopnicy. An
drzej Multanowski, Salomea Tepiet, August Damięcki z 
Warszawy. Prof. Karol Zakradnicek, z Cieszyna Karol 
Ludwik Walf, Werner Grumbacb August Titl, z Wiednia. 
Onufry Gostowski, z Wołynia. Jan Kochanowski, z Galicyi. 
Jan Uiberbacher Ung Hradisch, Joannii Kisielincks z Łom
żyńskiego. Wirginia Sobańska, z Podola

K u r s a  t e le g r a fic z n e .

W ie d e ń  d. 19 lipca. 1883.

Kenta papierowa austr....................
„  5“/, Austr. pap. nowa . .
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .
„ 6*/. W ęg....................................

i*/. Kenta złota węg........................
Losy z r. 1860 ................................
Akeye Banku Austro-węgierskiego.

„ k re d y to w e ..........................
Londyn...............................................
Napoleondor.....................................
Lombardy .....................................
Losy z r. 1864 ................................
Akcye Karola Ludwika . . .

„ Lwowsko-Czerniow. . .
„ Węg.-półn.-wsehodnie . .

5% Obligacye Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg..........................
Akcye Koszyeko-Bogum...................

„ Półnoeno zaehodnie . - -
6 % Listy hipoteczn ■ - - - „• 
6%  List. zast. gal- Zakł. Kr. Z.
Akeye Siedmiogrodzkie
M a rk a ...............................................
Buble p a p ie ro w e ...........................
D u k a t ................................  i

B e r l i n  d. 19 lipoa, 1883. 

Banknoty .
Wiedeń ’ .....................
Warszawa ..............................
Buble .....................
5°/, Listy zast. król. polsk. . .
4 °/# „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ kredytowe . . . . . .
Usposobienie giełdy -. słabe.

g. S m. 80

Z dni* po-

78-85
93-25
79-70
99-40

119-85
88-50

136 —
839 -
293-80
1 2 0 -

9-50
156-75
16850
2 9 2 --
169-75
158-50
99—

llb-75
145-50
202-25
101.80
1 0 2 .-
163.75

56-50
116.25

6 5

170-95
170-85
198*50
19915

62-70
54.80

1 2 5 -
502 —

Wydawca: D r . A da/m  A s n y k . 
Odpowiedzialny Redaktor:

D r . la d e u s *  M w to w sk i.



4 Nr.; 1(52.- N O W A  K E F O B II A Kraków 20 Lipca 1888.

Chłopiec zamiejscowy
moralnego wychowania, w wieku 12— 13 
lat, z ukończoną najmniej 4 klasą ludo
wą, może znaleźć miejsce p r a k t y k a n t a  
w handlu galanteryjne-żelaznym, podpi
sanego. Znający j ę z y l  n i e m i e c k i  ma 

pierwszeństwo.
J a n  Ł a u n e r  

1722 1 3 Kraków, ulica Florjańska.

Technik leśny Z patentem akademickim 
egzaminem państwowym wyższym i pra
ktyką 13-letnią, były zarządca lasów rzą
dowych obszaru 80.000 wielkiego, kom:- 
sarz leśny sza>;unkowv — urządza-systs- 
mizuje lasy nieregubirue, ustanawia z nicn 
trwały i potrzebom odpowiedni dochód, 
obrachowuje i wycenia masy drzewa na 
sprzedaż, rewiduje i poprawia stare urzą
dzenia i mierzy i dzieli lasy i pola we
dług zasad teoryą i proktyką stwierdzo
nych. Ewentualnie może przyjąć zarząd 
lasów większych lub zarząd całych dóbr. 
Zgłoszenia przyjmuje A dm in istracji No
wej Rtforftiy pod adresem: Technik leśny 

L, 50  Kraków. 1720 i 3

Dla cierpiących na choroby io łą d -H  
kowe polecam I

Ł i e ^ g o  w i  n  o  p e p s y - 1
n b W 6  z fabryki dwanaście razy premio
wanej. J. F w w ła  Iilfc b e 'so  W D r e -  

n l e  Smaczna ta esenoya przyrządzona 
na wybornein ppłudniowem winie,, /.awiera 
sztuczny pierwiastek ttawiący, uwalnia przez 
to żołądea od trawienia i usuwa natych
miast e k k i e  r b u i-z e n l»  tir t w l t  - 
n ia , a po dłuższem użyciu c h r o n ic z n y  
k a t a r  1610 i i

Aptekarz E SI0CKMAF w. Krakowie. .

z dobrą konduitą. 14 lub 15 lat liczący. 
Bliższa wiadomość w cukierni I. Kno- 
wiakowskiego, ulica Florjańska. 1710 3 3

i *

siły konnei 30 i 35. w najlepszym  sta', 
nie, są wraz ż kotłami za mierną cenę 
d o  p a h y e i a  h  m l )  p i c  p a r o w y m  
w  T a * - n o w i e ,  gdzie takowe w pelnj m 
ruchu do 1 Listopada b. r. oglądać m o

żna. 1171.3

p . Czchów
mająca 614 mórg obszaru, z lasem i bu
dynkami guspodarskiemi, 2 mile od stacyi 
kolei Słotwiua, przy gośeińer położona, 
j r s i  z  w o ln e j ,  r ę k i  d o  s p r z e 

d a n i a .  Pośrednictwo wykluczone. 
1693 3 3 >-i

B l f  K O
TSI .-i :: 'i a-'

przy ut. Szewskie; Nr. 8 w Krakowie
pod5 kierunkiem

A.
. 'eca Szan Rodzicom. i Opiekunom.

i k a n c z y r i e l b i
polki^ hanciiski i mgiełki — oraz 

b o n y  i w ych o w a w czy n ie  
, tjnhże n&redowoóei. 15403 10-

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo -  lekarskiej w Krakowie W r. 1881, tudzież 
R-w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi na

wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
WYROBU

a p t e k a r z a  „ P o d  K o r o n ą '  w  K r a k o w i e .

M-
nlNC CHINOWE i WINO CHINOWt z ZELA-

. t “l. uznane j rzez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie środek znakomity i wzmacniająoy 

rw ogólności, n mianowicie w rekonwalesoeu- 
Scyaoh po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, 
zapaleniu płuc lub opłucnej, po płonicy, dy- 
iteryt dalej w celu podniecenia apetytu, tu
dzież w katarach żuładka i Kiszek, w sucho- 
.soh, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewio- 
ó"i, błędnicy, w febrach długotrwałych, zwła- 
szoza u dzieoi, wino chinowe zawsze błogie 

, slratki wydaje. Cena butelki 2 złr.
WINO PEPSYN0WE, oena 1 złr. 50 ct.
WINO RUMBARBAROWE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO PEPTONOWą cena 1 złr. 50 ct.
WIN 3 z NADFOSFORANEbi WAPNA, oena 

g,3t złr. 50 ent.
u StRUą OALSAMICZNC- -ZIOŁOWY usuwa 
nv,szelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, du
szność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ent

RPZCZYN „LERASA" zawiera w sobie py- 
rofosforan żelaza i sody,, który w. aiedokrer 
v.nosci, blp lnicy, osłabieniu oałego orgiin- 

i-’zmu zestał oddawna przez najsławniejszych 
•dekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. 
|Cena 50 cut.

PASTYLKI BAL-AMICZNG ZiOŁOWE. Usu
wają zadawniony i najuporczywszy kasze], 
chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięoie 

1 'vż gardle lub knaui. Oena 50 ct.
PASTYLKI SŁODOWt w kaszlu, katarze, 

Tb 10 centów.
1 ZIÓŁKA ANTIREUMATYOZNt I ANTIGOŚĆ 
COWF, ozyszczą krew, usuwają zastarzały 

‘•reumatyzm, podagrę, gośoiec, dai cie, fama-, 
uje, Lizwładność w rękaoh lub w nogaoh 
i t. d. 10 porcyj 1 złr

ZIÓŁKA KARPACKIE usuwają kaszd dłu- 
g urwały, kata. płuc, astmę, Sławienie w 

P gardle, i t. d. Cena 4u centów.

EXTRAK. eZI JLKOWY. Zaleca się jako śro
dek 1 wyborny dla wszystkich cierpiących na 

"jtłuea, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób 
i Tżyoia następujący: płyn ten za pomocą przy

rządu rozpylony- po pokoju, wydaje woń nad-: 
.zwyczaj przymmną do o Idycha tia, zupełnie 
'laką samą, jok<] oddychamy w lasach sosno
wych, zatem można sobie samemu tę ,voń 
,drz' w szpilkowych w pokojach co przyrządzić,
,: wia . c/, a w zimie jest pożądanym. Cena'bu-
telk: 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent.
Rozpylacz 2 złr.

7 'i !’
BALSAM ZDROWIA jedyny‘śi ■odek, ulecza

jący wszelkie katary żołądkowe, zaflegmie- 
nia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apety
tu uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 

iibói głuwy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
ybdhlki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skutecz
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich

1 brzmią:
Wielmożny Panie Dobrodzieju!

T Dziękując najuprzejpiięj Wielmożnemu Pa- 
Irlńfi • za przesłanie poprzeuuią raz.; Balsamu 
■ zdrowia Jego własnego wyrobu tak znako

m ite g o  w swych skutkach; upraszam znów 
jo przesłanie mi dwóch flaszek za zaliozką, 
a zarazem upraszam i upoważniam Pana o 
ogłoszenie Jla szerszej Publicznośoi z moim 

I . podpisem co następuje:
„Ja weteran z r. 1830, mająoy Jat 76, 

będąc oierpiacy na katai żołądkowy i liemo- 
I jtfiidy, używałem [użriyehjirodków. byłem po 
| kilka razy. w M ni nLadtle, Karlsbadzie, Fran- 

zensbadzie.; żadne, z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skurku nie sprowadziły,/ Bałata 

i zdrowia w; robu WP. Czuję się w obowiązku 
|upodać to do publicznej wiadomości/najgoręcej 
I polecając teń zbawienny i nieoceniony środek. 

ja‘v Kołomyja 4 Kwietnia 1&83.
9x Z poważaniem

Seweryn Ostaszewski 
,’fiołmerz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego. “

Szanowny Panie Trauczyński!
Upraszam znów o przysłanie mi trzech 

flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który 
otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje 
się używać w katarze żołądka, a oo doznając 
na sobie od trzech miesięcy, staram się ró
wnież zaleoae każdemu z moich znajomych, 
którzy ulegają tym przykrym cierpieniom.

Lwów dnia 24 Listopada 1881 r.
Z poważaniem Michał Miączyński 

Ulica Oohronek Nr. 8 we Lwowie.

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni 
być WPanu wdzięczni wszysoy oierpiąoy na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute
czniejszego a lak łagodnego środka nie mia
łem w żyolu inójem, ani będąo we Włoszeoh, 
ani wr Franeyi, ani w Prusiech, słowem ni
gdzie, i to donoszę bez przesady, N awet wody 
mineralne ani Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Miihibrura, ani Sprudel ooś podobuegu 
nie ezynią, co pański Balsam zdrowia. Już 
w małej ilośoi użyty ozyni hominem trzeźwym, 
lekkim, ból głowy znika i codzień staje się 
zdrowszym, weselszym i siluiejszym. Kto nie 
zua jeszcze pańskiego wynalazku, nieohaj po
próbuje przez parę tygodni go używać, a po- 
twieidzi to, cum doznN sam na sobie.

Moszi zan d. 31 Października 1881.
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 

kapucyn w Krakowou, poczta Radymno.

EXP£LERIN, działa otrzeźwiająoo na osła
bione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, 
ból głowy, flUKsyą, kurcze żołądkowe 70 oent. 
i złż. 1 cent. 50,

ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawo
dny przeoiw najgwałtowniejszy migrenie, bólu 
głowy ; newralgiL Sposób użycia : Skoro 
tylko ból głowy następuje zażyć należy na
tychmiast 2—3 pigułek antihemioraniniu a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2 —a pigułek ból gł^wy ustę
puje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gwałtownego bólu gło
wy, należy rownooześnie natrzeć skronie po 
za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem 
a ból giowy natychmiast ustępuje. Kto pery- 
odyoznie dotknięty bywa migreną, powinieu 
dla przerv.ania następuyoh paroiyzmów jesz
cze przez następujące trzy dui do 2 pigułki 
Antihemicraninu używać, codzień na czczo. 
Cena flakouu, 1 złr. 80 oent.

YERROCIN, płyn niszczący odgnintki: sma
rując pędzelkiem odcisk przez 8 —10 dni sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 
50 ont.

ALLYL, niezawodny środek przeciw mi
grenie i newralgii. SpOońb uiy i ia: Zwilży
wszy płynem tym watę pociera sio tal iwą 
silna u iejsca zi uszami, skronie i 'czoło, a 
w razie silnego , bólu i wierzch głowy kilka 
razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności, Cena flakonu 1 złr.w.a.

PAST; PIĘKNOŚCI. (Orerne de baute). 
Środek usuwający piegi, plamy wątrobiaue, 
pryszcze, zmarszczki na tv,„rz, wyrzuty skór
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto 
środek odinładzajuey i nadający cerze kolor 
jakby Łk°an'i.ny. Ponieważ rie zawiera ża- 
anycn części „zkodliwyeh, przeto z oałą uf- 
nośoią używać ją można. Cena 85 et.

MYDŁO TOAtiETOWE, złożone z wyciągów 
„lołow^ch, nadające nadzwyezayną białość i 
delikatność oerz». 25 en . Mydło ',lice r,re-  
wś płynne, uznanej rzez Tow. lekarskie jako 
znakomite i nie tzkodliwe, 60 oent. Jodowe 35 
cni,.'Smołowe 25 cent. iSiarkowe 25 oent. Kar
bolowe 25 cent. Mydło na wszelkie pluny tłu
ste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. 
Cena 50 ep. Pro tzak niszczący pluskwy, mo
le, karakony oraz \ zelkie owady domowe; 
środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nie- 

zkocHIWy fB iinche i. Rouge z puszkiem 1 złr., 
woda kolo|i8ka pu 35, 70 et do 3 złr. Ps- 

i -  do zębów 25 i 50 ont.

WODA DO UST ochraniająca puoie się tych 
że, oraz niszoząca woń nieprzyjemna  ̂ ozęsto 
się wytwarzającą. Cena 30 i 75 oent.

REGENERATEUR jest niezrównanym środ
kiem przywraoający siwym włosom kolor pier
wotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże 
nadzwyczajną miękkość i kolor połyskujący, 
nadtc niszo:y łupie! tworzący sit na głowie 
oraz pryszoze lub wyrzuty skóra usuwa. Za
leca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszel
kie odtąd znane środki, o ty»c, iż przy rany eh 
prawi '-jszędzię uźyoie wskazuje, by włosy przed 
barwieniem myć w sodzie lub mydle a to w ce
lu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tym
czasem używając Rugenetaeur staje się my
cie włosów zupełnie zbyteeznem, i przez pro
ste zwilżanie a po ozęśoi na\vef wcieranie pły
nem tym w włosy takowe po 8 — lu otrzy
mują kolor pożądany, nie farbując nadto s k ó -  

lub bielizny, jak tu ma miejsce przy wielu 
innyoh środkaoh. Cena 1 złr. 50 ot. 3 złr.

KROPLE CUDOWNE od bólu zębów; kro
ple te można zakładać na wacie w ząb bo- 
ląoy, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stro
nie bolącej oraz na waoie założyć do ucha a 
gdy zacznie pieo w uchu ból przeohodzi ua- 
tychmiast, również przez wąchanie tych kro
pli raerw zostaje uśmierzony.--Cena 50 cent 
Wara uśmierzająca ból zębów 15 oentów.

OLEJEK TANINO-ŁOPIANuM H , rano podozas 
czesania należy olejkiem zwilżać włosy wcie- 
rająo takowo silnie w skórę a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje 
przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzu
tów skórnych, ora,', po ehorolaoh !zapalnych, 
jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podo
bnych przypadkąon zapomocą olejhu tanuo- 
łopianowego, lub essonoyi tanno-łopianowij 
nietylko, ż“ się wstrzymuje w zupełności dal
sze wypadanie włosów, looz porost tychże sta
je się o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena 
olejku 80 oentów.

ESENCYA TANNO-ŁOPIANOW«  I Skutki jej 
są te same, eo olejki) tanino-łopianowego lecz 
różni stę tein, że nie zawiera w sobie olejku 
tłustego, ale że jest to przetwór wyskokowy. 
Cena 80 oentów.

CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na
wzelkie zastrzałe rany i skaleczenia cena 40 c. 
Płyn odwletrzający zepsute pywiehze przy 
epidemiach, jak ospa, szkarlatyna chole.a ty
fus i. t. d. Cena 50 cent. Proszek, desinfek- 
cyjny, odwaniający natyohmiast 20 o. Kit dc 
lepieni- szkła poroelany 50 ent.

WODY’ LEKARSKIE; przez Świetne Tow. 
lek. krakowskie uznane i polecone własnego 
wyrobu nadzwyozaj przyjemne do użycia a o 
wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i o 
połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofos- 
foranem żelazawym.' Woda go.zka przeczy
szczająca. Woda iitowa, Woda Viohy, Woda 
Jodowa, Woda Selcerska.

1MF7 Powyższe środki utrzymują: w Pozna
niu Mankiewiez apt., we Lwowie Ruoker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce 
Międliński apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dza.iowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz 
apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dembi- 
cy Zauderer apt., w Grybowie Tulozyoki 
apt., w Jaśle Paleh apt. w Krośnie Piet apt., 
w Krzeszowioach Rybacki ap'.., w Łańcucie 
Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribitt apt., w Przemyśln Ma- 
sznwski apt., w Rzeszowie KalinoWski apt., 
w Nowym Sączu Jakubowski apt., w Stanisła
wowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugie- 
wicz apt., w Tarnowie Chodacki ap., Reid ap., 
w Wadowicach Kurowski apt., w Zydaozowie 
Bardasz apt., w Szozawnicy Jesierski apt. 
w Brzeżanaeh Hausberg, w Przemyślu Mań
kowski, w Brodaoh inlaender. 1047-3

W o d y  m i n e r a l n e  krajowe jakotez i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczni
Na żądanie przesyła się cenniki fra n co .

Zamówienia za zaliczką pocztową.

Kursa miejscowe i giełdowe.
k a IM ro/umieja się bez wartości bieżącego 

się dolicza.

n
4
f,
5
5
6

5‘ /,
6
6
7

ł ‘ /.

r-

kuponu, który 

Braków, duła 197 .
Ruble
Aarki
Kupon
Bukat

papier,, we ros............................... za 100 rubli
niem. t̂łote lub pap. . . . .  ICO1 mar.

srebiue . .
Da w y  ważny

20-to FranMwka z ło t a ...................
Pożjczta krajowa gaiie............................a  Lir.
Obłigarye fudemnisac. galtc. . . . „ !o;>
Listy ra»t Tow. kr zioń:. .

. II. Serya
Banku llipotec.zu. . .

. „ z  premią 10”), .
„ „ zwrotne 5.' łf> lat
„ dfużót g Zakł. włosi iaźflk.

100
zt

zastawne g. Z. Kr. w Kiakowie 36 letnie
.  36

„ dłużne g. Z. Kr.
Listy zastawne Król. Pol. . ,

„ likwidacyjne „ . .

L n ó v ,  d n ia  1 8 7 ,
Akcye Banu. hipotecznego gal. . 
Listy ąpst. Tow. kred. ziem. .

18 „ 
20 -  

z* rubli 100
100

„ „ banku hipotecznego gal. .
„ » „ ż 10% premią ,

„ .  „ „ zwrotne .a 40 lat
„ i Baaku. włościan....................

Obliga-iy*- lud mm. gal. . . .

W i e d e ń ,  id n ia  | » ,7 . 
C B Ł W  M łW W  TAIW TW a !

Renu aust papierowa

s. na zł. 200 
za złr. 100 
„ „ 100

100 
100 
100 
100

t ’6 -
58 -

5 6 
i* *7

98 '#>
99 85 
8 d Jó

101 ?5
100 5 ;- 
98

rM ‘
.reorna 
złota .

.nu

za złr. 100
100
100
100

Z ’ "Eraku^/ie,

117 —  
59 -

5 7(

99 bf 
1-00 2? 
g ł  7 

IUJ 10  
■ 01 50 
d8 7ć

100. t
88. 36

99 S* 
36 70 
f2  -  

100 60

98 85

101 (v 
Si 61

9» 8f 
87 2< 

102 2f 
101 1(
98 40

99 25

7S 9 0 
Tg 86 
99 v -  

98<H8f 93

4‘
3
0
3
b

i

sy z roku l354i na 250 ^ r . ,  . . za
, . „ 1»6U 500 , ■„ 1 . . „

., 1860 .3jŁQ0 „ .
» 1864-jiez % aułe, : .  . „

, „ 186|l- gez % połówki . r
Como Renten-SoLeln na 42 lirów n 
f.: iłp watowa ł Homnum  auztryjaektcdf 

po 120 złr. —• 300 franków za

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota w ę g ie rsk a ......................... za

„ srebnii'. „ ..................... „
1 P»P . ............................

Obligę-wę^i Osfb^hn,^ r i87fl w złocie 
Pożyczką premitT’ a węg. pc. tOC dr.'...., 

r n r po 50 złr „
Losy CisadekfthfTheiśs Rog.j' .

OBLiO-1 1NDKMN1ZACYJNE.
OIAg- „ye i id sm iBubowińskle v . . z* 
Obligacye, indbi i-*c. G-,liejj,- .i .

„ Sie^mjiflgródzkie a 
Węgierskie. . .  „

RÓŻNS-4NNE POŻYCZKI. 
Losy 'Donat RegttKl. t roku '1870 . za

Wiedeń, ko:— a
Jrrbskię »o UH) tranków 

r Tureckie po 400 n

LISTY ZASTAWNE.
Listy Bodeń Credit allg. oest. złote . z» 

n z premią „
Banku iąipoteez rai. „

„ z 1 ° *  prem>

„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. "
n „ ,  20-)etn. „

- - r Sfetetoiśf „
„ gai. . krei dnOc;,. . ,

1878'
1874 z p r .,

lisftf łiłrt' Vustyk*ńio.
mmw t

T*

płacie isdąją
złr. 100 119 25 119 7 6
„ 1QQ 135 7p 136 - a
r 100 140 — 140 5< 5
„ 1 0 0 ;?63 33 168 75
,. 100 , 167 75 168 2f

sztukę 1 37 - fo — ł

sztukę 1 148 50 149 -

fi

złr. 100 119 75 119 90

Ii

,4v-,
„ 10C 83 6 - 88 75 5
„ 11 87 - 5 81 ? 5
„ 1001 89 - 99 25 5
.  loC 115 75 116 2f 5
l  10Ó 115 50 u *  - 5
.  100 1(9 75 1 1 0  - 3

5
5

złr. 100 98 50 99 5<
„ 1 0 0 98 89 99 2<
„ 100 99 25 99 7;
„ 100 101 -

-

sztukę 1 1 1 4  n 115 55
-

n 1 103 50 104 50 —
1 — — _ — —

„ 1 32 50 83 - _
, J 24 5‘- 24 75

z łr /  100 118 — 118 76
U—

„ 190 n  •'80 98 -
n 100 itoi e 102 V,.  10-* 100.50 101 50
„ 191 98 — 98 *.ó
, 100 — T01,—
„ I0n 101 75 10235
„ lOo 101 75 108 2F " i ' -

„ 100 89 50 90 50 <’ f: •
, 100 99 35 99 75 5

?Jr ICO ia i  bo

Listy zą*t. rustykalne 15-letnie 
.  n ,  20-letrie 
n „ Bsceu ftustr.-węg

P o w s z e c h n i e  W A w iw ie  z u i t u c 1712 2
‘i

10

SINGERA MASZYNY DO SZYCIA
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1423 20Dr. Tadeusza Bielińskiego
ZAKŁAD WODOLECZNICZY BYSTEA O M  BIELSKA

o
Do
O
o

0
-  (austr. Szlązk). koleją północną trzy godziny od Krakowa oddalony,

«  o t w i e r a  z  d n i e m  1  m a j a  s w ó j  s e z o n  l e t n i .
O .  W  celu leczniczym umyślnie zbudowany z czterdziestu pokoji mie- 
ti m sżkainych, z sal jadalnych, łazienek i t. d. składający się zakład,

wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym pokrytych, w dolinie jedynie 
na południe otwartej z prześlicznym widokiem na Tatry i Babią górę. 
Rzeka Staw i wielka ilość źródeł dostarcza zakładowi wody zapomucą wodo-

1 ciągów w całym zakładzie rozprowadzonej, co umożliwia leczenie wodą nie- 
u  tylko w łazienkach lecz i w pomiesżkaniu chorego.

Q  kestauracya pod, nadzorem lekarskim w własnym zarządzie. Ceny nader 
u  umiarkowane

O  Zapytania dotyczące zakładu przyjmują się pod adresem;
q  JĘft~  Zakład wodoleczniczy Bystra obok Bielska.
O  V

O ° j > )Q oO cO o O oO d O o O (* O o O o O o O 9 O QO Q0 oO oO o O

n a j l e f s z y m  

Papierem Gygaretowym
j e s t

\

WYRÓB FRANCUSKI.
Ostrzega się przedjpodrabianiem i naśladowaniem

Ta bibułka cygar, wtedy jest prawdzL 
wą, gdy na każdym nauierku zuajduje 
się stempel LE huUBLON a każda ok.a- 
dka opatrzona jest poniższą m a r k ą  

.|»?J {oohronną i sygnaturą.

m • ~ A  B "***  -
O A W łJ W f d  H i N N y . d 9 » r t W d l d , » f o

1380 7 12

■iiiimiiiiiaimiiimiiiiiiEiiiiHhiia

'  ORYGINAL NA BODEGA i
(HISZPAŃSKA WINIABNIA) \

w e  W i e d n i u  1 ., I T a r t n e r s t r a s u e  1 4  ■

jW  poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portugalskie “W C

1 V I \ 1  B U T E L K O W E  |
hurtem i detajlicznle po miernych cenach. ■

Odbiorcom hurtownym rabat. Cenniki gratis i franco. m

Przyjeżdżających do Wiednia zapraszamy uprzejmie do zwie- ■■ 
dzenia naszej 057GINALNEJ BODEGA. Taż otwarta od godź. 5

319 25

9 rano do 9 wieczór.

THE LONDON BODEGA COMPANY.

100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

AlbreeJjta . . . .  . na 300 złr. za złr. 100
Ferdynanda półuocn. . na 300 złr. „ 100
Kar. Lud.Em ! r. 1881. na 300 ż!r. „ „ 100
KooZj-c.-Bogumińskiój . na 200 J i .  ,  100
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 na 300 -łi. „ ” 100

» . n z r! 1872 na CJC złr. „ „ 100
K udólfi. . . . . .  na 30C złr. „ 100
Siedmiogrodzkiej . . oa 200 m . „ „ 10(‘
Lombardy (Siidbąhn) . n. 500 fr. za zztukę i
Przemyśl '-Łupk. I Etl na 20« złr. „ „ 100
Nordosty ■ ■ ■ ■  . n* 300 złr. za złr. 10

Ł O 8 Y
Kisdyt. dla band. 1 przem. L̂ O zt. za gztn*) 
KUfyt? ... -  - na 40 złr. m. k.

11 z. żeglugi Dnnajtt 
Insbruek . n r
^eglflwleh . . . .  na 
Krakowski • na
LiiDlaujd1) . • • • na 
Ofoąy ifmia-ta Bndy) na 
Palfy . . . . . na 
L. Czerwonego Krzyża ńa

ifji 100 złr. 
20 złr. w. ri. 
10 złr. m. k. 
20 złr. m. a. 
20 złr. w. a. 
40 zŁ w. a. 
50 zh\ m k. 
10 złr. w. a.

* 1 .serwon. Krzyża węg. ną 5 atr. w. a.
Rirlujfa.
nalui
Salcburgskie ■ 
8t. Genois !' . 
Stanisławowskie
Tryestyńsgie . 

W su Isteui .
Windisehgraetz

na 10 złr. w. a.
ta 40 /fr  m. k.
ns ,20 złr. w. a.
aa i0 złr. m. It.
ua y0 złr. « a.
na JOO złr. ul k.
na 50 złr. w. a.
#s ,20 złr. m. k
a» 20 złr. m. k

za sztnkf

20 złr. n

a k o y e  b a n k o w e

Angłobank..........................................
nra-.-.u

aa 120 tr
/Zi.-t-JOlłJZf'.

placu
97 75 
93 76 

lbO 50 
08 75 
92 2u

95 50 
105 -
98 40
96 70 
95 -  
95 25

101 80 
92 76 

138 
94 60 
91 50

170 50 
39 7; 

1)6 -  
20 75
17 50
18 50 
23 
88 
37 50 
12 -

6 3u 
20 -  

« -  
23 -  
44 26 
2- <5 

[26 -  
63 50 
28 75 
37 26

100 76
99 60 
92 35

95 9C 
105 b 
98 70 
97 11 
95 25 
95 7i 

102 -  

93 25 
138 26 
95 h 
9J 9

17) -  
40 25 

107 50 
21 30 
13 50
19 
24 —  
40 :~
38 -  
12 30 
6 50

20 60 
54 
23 50 
** 75 
23 5J:

127 5 
64 bo
39 
37 75

nOfift) 
406 *0

->ez % 
. 5 

5 
5 
5
4
5

łez < 
»ez % 

5 
5 
5 
,5 
i  
5

Bodeneredit allgem. aust............................ na 80 złr.
Krodytawe dia h an d lu  i prz-m.. . . na 160 złr
Kredltbank węg. allg.................................. u  200 złr
H ip o te c z n i g n l i e ....................................na 200 złr
Bodeneredit „  na 200 zł.
L a n d erb a n k .............................................. na 100 złr.
Austro-węgierak............................................ aa 600 złi
Unionbank ...............................................as. 100 zlr

AJKCfeB KOLEJOWE.

4lbreehta ..........................................
Alfold Ei«m 9 . . . . . . .
Ferdynanda Nordbahn . . .
Franciszka J ó z e f ą ..........................
Karola Ludwil fl ..........................
3 cazyeko-BoguDil.sk . . . .  
Lwpwako-OzeinLw.- Jassy . . . .
lftorawi>ko-8*lązg>t eentr......................... .....
i  r»g Durer . . . . . . . . . .
R udolfa..........................  Ła

os- 200 złr 
"Ł 200 „
n. 1 )5C ,
na 200 „ 
n»  210 n 
na 200 „ 
l a 2 0 0  r

Siedmiogrodzkie 
Staatseisecbahu państwowa 
Lombłjcdy (Su.baŁa) 
UlgaA «»1- 1. Przem
NurdOSij

200 złr.

Przemyśl.-f.Hpk

na 200
a a  200
m  2u(> 
u  200 
u  300

W A L U T Y .
Dukaty pełni ważne . . . .
20-to Fj . r k ó w k i .....................
30 to Markówka . . . .
Pół-Irupery^y ros Dełńu ważne
Fanty  efte^iógś .............................
Tareekie bry z ł o o e .............................
Bankpfity w łosk ie ...............................
Ruble papierowe . .

W<ąrNft4wa, Tuln 18,7.
Listy zast. nowe r. 1669 . . . . .

Kupony . . .

za sztukę

100

Listy likwidacyjne

miasta
K npuny 

W arszaw y la
„ Ua

)00

Em

77SFTj.-*S;s,rjH

*ją
204 5<> 2U5 —
294 75 295 —
292 75 292 -

114 — 114 25
831 40 -
’ 18 50 113 75

169 5<- 170 —
2692 - Ż697-
198 50 199 25
292 75 e&3 —
144 76 145 25
169 - 169 50
21 25 21 75
55 — 55 50
07 50 168 - 1

168 75 154 25
12F - .25 60
l ffł 157 20
162 25 2 25
158 50 159 -

5 65 5 67
9 50 9 51

11 71 11 73
9 7i( 9 78

11 94 11 19
10 83 10 “ 5
47-56 47 55

110 26 116 75

100 60
—  — — 34
— — 88 90
—  — -  51
—  — 96 ‘5
—  — 94 35
— - 94 25

O d p o w ie d au ln y  zarządca  d ru karn i: A .  S z t jb w s k ł


